
Nr. 188
< * •> *'?nrrf Aw&ti m »

Lwów —■ Piątek dnia 18 Sierpnia.
v»'*a - e r w -  - O -a r t  ir tyW /» « 5 v 3 ** ł k t o i ;y;ntsaT,» j ».i .łfiRT!r,«af!r*i»s»»v»»*iji,;'iscww,a»i.-k,wws»wiRii»5sj»<Aa’fi*fls(B

#y8§łCii: i W dni paWfeZSdnk) 
* Sadz. 4. p« jwłudnta.

Cena prwnsa. na prowlnayl.

C*»a prenumerat! w# Lw&wle;
r i  tiołUvr miuiccsHia 76 ot.

feftewf de do»u , X »lr

PrenHineratę miejscową pnyjffiBją:
aiorr ul. X*rcla Ludwiku 1 i
TrsSiM j/raf ul. Karola Ladwiki I i  ‘

„ J. Wri«.l» pr*y ni. CundtfMw. 2.5,
»  £ ‘ T  Y  ■ * • » • • « • * »  O t o k  U a . b r J y ,

W a B f l r r i U m l a  n i .  J y r lo H o ib a a  1. I  
„  a t l U ł a w ł k U ę a  B e t a j  f o r d * .

i ?  , i “ w v i o  4 * “ “  * •  Ł w » w i *  * » W łA ł» d « !  w Blirat butnBlkdw al. Karate TutttńW«BI 1. P.
Stossar ksssrtejs 4  ot. POLITYCZNY, SPOŁECZNY 1 LITERACKI.

sM . i , i p  1 P Ó łro fta a n  w ir, •
t w a r t i b r  * * -  /  l n u .  „  U
*» n l u t  >dr««« mię M  l t

1 PrMUUMfBtf u łtttj ptaaayUl ^ lB k i lw i  
Ł >  i m n b » |  w  k o p « r? o « k  p l M l f d x y « k  u M ) r  
k i i m l  I  <1. ____

CEN*. 00Ł08fflCS
IwyMąjM pffuMKlA mm ««w«rtą|itroftKy;

W l t m  ► *4U *w y m k  ) « | v  t t i i j i H  . . .  l l  « .
W  „ D r t t a  j « k  u  k * A 4 *  * • «

w #  l n k t »  p i W e w f *  p i  .  ,  .  „  |  ,
1 t t i  t ł u t y n  | i m o « 4 t n  f *  - .  . .  .  i  A m

g j i u m k a t y i  p r p ł k i *  m  k « i i «  m w c
i n k U s i  p r t U t w y m  4  „

flłlw iu * u  trnilki
' ,w t* r« »  p a tM o w  j  o tk o  m  «*.

i .  . ł t w w t i * * "  o f ^ J i» w K  „ a r o d f cr(l »ł. Cr-rola Łw««rŁK* Wt. •
DiP : jm
Jntew: w

św. Heleny 
św. Benigny P.

Preobr, Hosp. 
Dometya Pr.

Adre* EUdakcyi i Admlnlartrkcyi:
Ulica Sykstuska I. 45 Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w ik  B i a s ł o w s k i . Wschód słońc* g. 5 n>. 5

Zachód „ 6 „ 59
Dlngośó dni* g. 18 a>. 5‘‘ 
Ubyło dni* od wozora 1 3 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 17 sierpnia.

Wielka batalia wyborcza odbędzie się we 
Franoyi w niedzielę: z powodzi oszczerstw, 
z bagna najwstrętniejszych zarzutów, wynurzy 
się nowa izba deputowanych, — czy bodaj 
troohę lepsza od poprzedniej, czy choó o włos 
sumienniejsza ? — zapewne nie. Wprawdzie 
garść uczciwych ludzi woła, źe to, co jest, 
trąci zgnilizną, że stare nazwiska i stare 
hasła muszą zniknąć, bo odmłodzenia potrze­
ba, a ono wyjść może tylko od całkiem 
nowych ludzi; że zatem, zużyci i zszarzani, 
jeśli ich nawet fama skrzywdziła, powinni 
się dobrowolnie usunąć i bodaj w ten spo­
sób złożyć spóźniony dowód miłości kraju ; 
— ale na te wołania nikt nie zwraca uwagi. 
Bratanek i wspólnik osławionego samobójcy 
Beinaoha dobija się mandatu dlatego — jak 
sam powiedział — że przecie nie jest gorszym 
od nikogo. To samo czyni Clemenceau, za­
pewniając swych wyborców, że chociaż brał 
od Herza pieniądze, ale czynił to dla do­
bra Francji, bo inaczaj nie mógłby wyda­
wać tak potrzebnego jej radykalnego dzien­
nika, a zresztą, ozyź inni nie brali ? Dziś 
wszysoy uważają Herza za trędowatego, ale 
był czas, ki*dy najwybitniejsi nie wstydzili 
się sięgać do jego sakiewki. „Drumont i An- 
drieux — mówił dalej Clemenceau — nazywa­
ją mnie angielskim szpiegiem. Czynią to oni 
przez osobistą do mnie nienawiść, gdyż nie 
zgodziłem się razem z nimi uczynić zama­
chu na republikę, otoczyć tłumem paryskim 
gmachu izby deputowanych i ogłosić się dy­
ktatorem przy pomooy zastępów drumontow- 
skiej „ligi patryotyczneju. Ja to, dowie­
dziawszy się o takioh projektach Drumonta 
i Andnenia, starałem się o ściganie „ligi 
patryotyczneju, ja  doprowadziłem do rozwią­
zania tego stowarzyszenia i tern się właśnie 
tłómaczy nienawiść tych panów do mnie. 
Gardzę nimi. Wiem, że mężowie polityczni 
wystawieni są na wszelkie zamachy. Dawniej 
mordowano ioh z za węgła. B ył to wiek zło­
ty. Dziś wszelka infamia, rzucona na nioh, 
przybiera pozory legalności, kłamstwo dra- 
puje się w togę surowej prawdy, oszczerstwo 
zyskuje uznanie, zdrada wydaje się onotą. 
W iem to i dlatego nieulękły, z podniesio- 
nem czołem, przyohodzę do was po sprawie­
dliwość, a o tych wrogach moich jedno tylko 
powiem, że od Herza brali snbwencyę po 20 
tysięoy franków!...“

Oto jest typowa kandydacka mowa w 
dzisiejszej Franoyi. Tak ze zmianami w 
drobnostkach, w szczegółach, przemawiali 
Fioquet, Ribot, Loubet i wszyscy inni je­
nerałowie franouskiego warcholstwa. A  pre­
zes gabinetu Dupuy raz po raz zjawia się na 
bankietach i woła: „Republika jest szanowa­
na ! murem przy mej stójcie !“ — i wszyscy 
biją mu brawa. Prawdę powiedział C le­
menceau : kłamstwo drapuje się we Franoyi 
w togę surowej prawdy, zdrada wydaje się 
onotą.

Są jednak głosy zacne i rozumna, lecz 
to głosy wołającego na puszczy. Między nimi 
największe wrażenie sprawiła odezwa arcy­
biskupa Gouthe-Soularda — tego kapłana, któ­
ry dużo uoierpiał od republikanów, był po­
zbawiony pensyi, sądzony jak nicpoń przez 
sąd poprawczy za to jedynie, że pojechał 
do Rzymu, a potem jak przestępca pilnowa­
ny we własnej siedzibie. Pomimo takiego 
prześladowania, pasterz ten bez trwogi wal­
czy dalej, lecz nie z panującą formą rządu, 
ale z zepsuciem. W  odezwie swej, zaznaczyw­
szy na wstępie, że każdy Francuz obowią- 
zany jest brać udział w wyborach, arcybi­
skup przypomina znaną enoyklikę, w której 
Papież wzywa duchowieństwo i wiernych we 
Francyi do uznania republikańskiej formy 
rządu. „Rozumie się — dodaje msgr. Gouthe-

Soulard — że chodzi tylko o formę rządu, 
nie zaś o obecne rządy seKoiarskie, prześla­
dujące Kościół, t. j. o rządy wolnomularskie ; 
przeciwko tym przeoież i sam Papież w y­
stępował, zwracająo uwagę na niezbędne 
reformy, które należy przeprowadzić. Ojcieo 
św. jest moim nauczycielem , j< go więc 
słucham ; nie jestem zaś ani pojednanym (rallie) 
ani niepojednanym, pragnę tylko być rozsą­
dnym katolikiem i Francuzem.

„W ybierajcie dobrze — pisze dalej aroy- 
biskup _— mianowicie głosujcie tylko na ludzi 
ze swojej okolicy, dobrze wam znanych, któ­
rzy te same, co wy, będą mieli interesa ; w y­
bierajcie ludzi uczciwych i sumiennych, oni 
was nie oszukają, nie za wikłają się oni ni­
gdy w sprawy panamskie, lub tego rodzaiu 
przedsiębiorstwa finansowe, które pochłonęły 
setki milionów franków z oszczędności ludzi 
niezamożnych11.

W  dalszym ciągu odezwy swej msgr. 
Goutke-Soulard domaga się zniesienia bez­
wyznaniowych ustaw szkolnych, zniesienia u- 
stawy wojskowej, obowiązującej seminarzy­
stów i duchownych do służby w armii, 
ponieważ służba przed ołtarzem nie da się 
pogodzić z służbą w ojskow ą; na polu bi­
twy zadaniem duchownych jest opieka nad 
chorymi i umierającymi, tej zaś nigdy nie 
odmawiają.

Ks. arcybiskup zajmuje się także kwe- 
styą lobotniceą, żądając skuteczniejszej opie­
ki dla klas pracujących, zwraca uwagę 
na potrzebę oszczędności w administracyi 
państwowej, gdy bowiem cały majątek 
Francuzów oceniony jest na 220 miliardów 
franków, — długi Francyi wynoszą 40 mi­
liardów.

„Republikanie dzisiejsi — powiada li.t 
dalej — nie chcą, aby nimi rządzili kleryka- 
łowie, otóż my nie ohoemy, aby nami rządzili 
wolnomularze, a faktyoznie kilkuset członków 
lóż dziś burmistrzuje we Franoyi. Jeden z nich, 
który opuścił te szeregi, powiedział nieda­
wno : „Żałuję jedynie te g o , że należałem
do sekty, która obejmują prawie wyłącznie 
żydów i wrogich prawdziwej demokracyi opor- 
tunistów11. .

Arcybiskup w końou przypomina porzą­
dek dzienny, uchwalony jednomyślnie w izbie, 
a brzmiąoy jak następuje: „Izba zdeey dowana 
jest popierać rząd w stłumieniu wszelkich 
objawów korupcyi i przeszkadzać powtórzeniu 
się praktyk rządowych, które potępia11 — i 
powtarza swoje hasło : wybierajcie ludzi uczci­
wych, sumiennych i zdolnyoh!

Ta odezwa, ponieważ jest wymowna i 
szlaohetnośoią silnie odbija od wszystkiego, 
oo się teraz pisze i mówi we Francyi, ogro­
mnie nie podobała się republikanom. W dzien­
nikach poczęli oni wołać, że arcybiskup jest 
zakapturzonym monarchistą i tern oczywiście 
oddali największą pochwalę monarehizmowi, 
ale autora odezwy narazili na nowe przykro­
ści, bo na śledztwo dyscyplinarne, umotywowane 
tern, że kapłanowi nie wolno wtrącać się do 
wyborów. Jednak, żeby naprawdę było nie 
wolno, o tem we Francyi jeszoze nikt me 
w ie ; ustawy takiej jeszcze me stworzyli ma­
soni. Ale to nic nie szkodzi: ks. arcy­
biskup Soulard odpokutuje swą śmiałość. 
Jedynem jego zadowolnieniem pozostanie 
to, że dla ojczyzny swej zrobił, co mógł, 
choó robił daremnie, bo ona go nie usłu­
cha teraz — aż może kiedyś, po zupełnym 
upadku.

O sprawie ormiańskiej znów dużo się 
mówi w Europie. Od kongresu berlińskiego, 
który zobowiązał Turoyę do poczynienia na 
rzecz ludności ormiańskiej pewnych ustępstw, 
Ormianie, pośród których znajdujemy bez­
ustanne ślady działalności europejskich emi- 
saryuszy, odgrywają w Azyi Mniejszej mniej 
więcej taką samą rolę, jaka przypadła Grekom 
przed laty siedmdziesięciu w Europie.

Potworzone w Londynie, Paryżu i innych 
miejscowościach komitety ormiańskie starają 
się z jednej strony zainteresować świat cyw ili­
zowany lesem 3woich rodaków pod panowaniem 
półksiężyca, z drugiej zaś podtrzymywać wśród 
nich nadzieje i aspiracye, będące źródłem za­
niepokojenia dla Porty.

Agitacye te przybrały w ostatnich cza­
sach szerokie rozmiary i stały się powodem gro­
źnych zaburzeń w Mersiwanie i Cezarei. Re- 
lacye o tych zajściach ■ były tak niedosta­
teczne, iż niepodobna yiworzyć o nich ja­
snego obrazu, ani zrozumieć należycie , jak się 
ten ruch rozwinął.

Epilogiem owych wypadków był wielki 
proces, przeprowadzony w Angorze z nad­
zwyczajną surowością i zakończony skaza­
niem kilkunastu oskarżonych na karę śmierci, 
a kilku na długie i ciężkie więzienie. Suł­
tan złagodził znacznie zapadłe wyroki, a ze 
skazanych na stracenie tylko pięciu nieuła- 
skawionych odpokutowało już swe winy na 
rusztowaniu.

Szczegóły te znane są z telegram ów; 
angielskie dzienniki donoszą, źe to złagodzenie 
kar nastąpiło pod naciskiem interwenoyi dy­
plomatycznej, która zwłaszoza ze strony an­
gielskiej była dośó sprężysta. Decydujące ko­
ła tureckie dały tylko w części posłuoh przed- ! 
stawieniom dyplomacyi, oparły się mianowicie 
stanowczo ułaskawieniu pięoiu spiskowców, za­
pewniając, że byli to pospolici mordercy i 
rozbójnicy, a jako tany me zasługiwali na ża­
dne uwzględnienie. Źe jednak śledztwo, oska­
rżenie i ostateczna rozprawa sądowa w Ango­
rze nie musiały być 1 przeprowadzone we 
wszystkiem zgodnie z pojęciami świata cyw i­
lizowanego i że sądy zastosowały raczej zwy­
czaje i praktykę azyatycką niż europejską, po­
kazuje się z ostrego oświadczenia, jakie złożył 
o tej sprawie w parlamencie angielskim lord 
Roseberry.

Wedle informacyi, otrzymanych {w Lon­
dynie, niektórych oskarżonych torturowano, 
posługiwano się przeciw obwinionym świadka­
mi, niezasługująoymi na żadną wiarę i nie gar­
dzono sfałszowanymi dokumentami. Słowem, 
cały proces był prowadzony ze stanowiska po­
litycznego, z widoczną tendencyą steroryzo- 
wama ludności i odebrania jej na długo ocho­
ty do wszczynania nieprzyjaznego dla Turcyi 
ruchu. Torturami zuttifkono nieszczęśliwych 
więźniów do podawania o sobie różnych nie- 
bylic, za które następnie poszli oni na szafot. 
Te właśnie odkrycia wywołały oburzenie w 
Europie i zmusiły jej publicystykę do sze­
rokich rozpraw nad ciężkim losem Ormian.

I my ich serdeoznie żałujemy, lecz c z y ­
tając wszystkie groźby rzucane Turcyi przez 
dzienniki europejskie i przypominająo poło­
żenie ziem polskich pod rosyjskim zaborem, 
czynimy taką uwagę: czy nie dlatego jedynie 
dziennikarstwo angielskie, francuskie i niemie­
ckie piorunują na Turoyę tak siarczyście, że 
cna jest słaba?

Kilkakrotnie pojawiała się w ostatnich 
czasach pogłoska o projektowanym zjeździe ce­
sarza niemieckiego z carem. Chociaż podana 
w formie bardzo niewyraźnej, była jednak ta 
pogłoska uważana za prawdopodobną, gdyż 
w swiecie politycznym utrwala się przekona­
nie, że dzisiejsze naprężenie stosunków handlo­
wych między R osją  a Niemcami długo po­
trwać nie może i że osobiste porozumienie się 
obu monarchów najprędzej mogłoby jakiś zwrot 
sprowadzić. Teraz jeden z najpoważniejszych 
dzienników duńskich, Dunebrog, donosi, że spot­
kanie się cara z cesarzem Wunoimem jest już 
rzeczą postanowioną. Będzie ono niby przypad­
kowe, mianowicie podczas tegorocznego letnie­
go pobytu cara w Danii złożyć ma cesarz nie­
miecki wizytę królowi duńskiemu w Kopenha­
dze i przy tej sposobności spotka się z carem. 
Podając tę wiadomość, dodaje Danebrog, że

spotkanie się nie będzie aktem polityoznym, 
tak samo jak nie były nim poprzednie zjazdy.

Przedwczoraj zapadł wyrok sądu polubo­
wnego, wybranego w sporze między Stanami 
Zjednoczonymi a Anglią o połów fok w zatoce 
Berynga. Wyrok ten wypadł na niekorzyść 
Stanów Zjednoczonych, które stały na tem sta­
nowisku, że ponieważ foki przebywają stale 
w zatoce Berynga i wylęgują swe młode na 
wybrzeżach półwyspu Alaszki, należącego do 
Stanów, a tylko dla wyszukania młodym poży­
wienia w rybach wypływają na pełne morze, 
przeto są własnością Stanów i nikomu polować 
na nie nie wolno, bo należy je  uważać niejako 
za podróżujących poddanych amerykańskich. 
Owóż sąd polubowny, składający się z repre­
zentantów Francyi, Włoch i Szwecyi, odrzucił 
tę pretensyę Stanów Zjednoczonych, powołując 
się na to, że Rosj^a, będąc poprzednio właści­
cielką półwyspu Alaszki, a zatem taką samą 
panią zatoki Berynga jak dziś Stany Zjedno­
czone, nigdy nie rośoiła sobie wyłącznego pra­
wa własności do połowu przebywających tam 
fok. Aby zapobiedz wszelkim możliwym spo­
rom w przyszłości, oznaczył sąd linię grani­
czną, oddaloną o trzy mile od wybrzeży Sta­
nów Zjednoczonych i orzekł, że każda foka, 
która wypłynie za tę linię, nie jest niczyją 
własnością i każdemu zabić ją wolno.
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[i.] Dwaj książęta Kościoła katolickiego 
w Austryi zeszli dziś ze świata. O pierwszej 
po północy umarł w Gracu książę biskup dr. 
Zwerger, a o piątej po południu ks. dr. Biuder, 
biskup w St. Polten. Pierwszy z nioh odegrał 
wybitną rolę w życiu politycznem, to też trze­
ba poświęcić mu dłuższą wzmiankę.

Kt. Jan Zwerger był synem wieśniaka z 
południowego Tyrolu i urodził się w roku 1824. 
Wyświęcony na kapłana w roku 1851, został 
wkrótce potem kaznodzieją nadwornym w W ie­
dniu. 'Wielki rozgłos miały ówczesne kazania 
ks. Zwergera, wygłaszane w kaplicy nadwornej, 
i nie pozostały bez wpływu na bieg wypadków 
politycznych, tj. na zawarcie konkordatu z Rzy­
mem. Ks. Zwerger występował zawsze z nie­
ustraszoną odwagą przeciw przewadze państwa 
nad Kościołem i przeciw' parlamentaryzmowi, 
który zdaniem jego nadużywa swej władzy 
ustawodawozej przeciw Bogu i wierze. Z tego 
też powodu nie mógł on po roku 1860, kiedy 
idea parlamentarna zapuszczała w Austryi coraz 
głębsze korzenie, utrzymać się dłużej na stano­
wisku kaznodziei nadwornego i został miano­
wany proboszczem kapituły w Trydencie, a w 
roku 1867 księciem biskupem seokauskim z re- 
zydencyą w Gracu.

Na tem stanowisku toczył on bój zacięty 
z centralistycznymi rządami i jemu to głównie 
przypisać należy, że Styrya — która w poozątku 
ery konstytucyjnej była najsilniejszą warownią 
liberalizmu — dziś z wyjątkiem miast, wysyła 
do parlamentu samych posłów o wybitnych 
katolickich zasadach. On bowiem zmienił sto­
sunki w Styryi do niepoznania; z niezmordo­
waną gorliwością zakładał w całym kraju sto­
warzyszenia kapłańskie, bractwa, pobożne sto­
warzyszenia pań, ochronki dla dzieci, urządzał 
regularne pielgrzymki do miejsc cudownych i 
sam stawał na ich czele.

Przeciw liberalnym ustawom szkolnym 
walczył ks. Zwerger zarówno z ambony jak i 
w licznych broszurach i dziełach naukowych, 
a walczył tak żarliwie, że liberalno pisma kil­
kakrotnie podsuwały rządowi myśl wytoczenia 
mu procesu za podburzanie ludności do buntu 
przeciw istniejącym ustawom. W  jednej ze 
swych broszur wykazywał bowiem ks. Zwerger, 
że liberalna szkoła powiększa tylko liczbę zbro­
dniarzy i że lepiej jest me posyłać dzieci wcale 
do szkoły, aniżeli do takn-j szkoły, jaką centra- 
liści stworzyli, gdyż mniejszein meszczęśoiem

jest nie pobierać żadnej nauki, ^aniżeli naukę 
bez relign. Po wybuchu wojny francusko-pru- 
skiej miał on w katedrze grackie kazanie, 
w którem przepowiadał klęskę Napoleona, jako 
nieuniknione “ następstwo ekskomuniki papie­
skiej. Przepowiednia ta spełniła się niebawem, 
a niemałego uroku nadała jej ta okoliczność, 
że Napoleon dostał się z oałą swą armią w tym 
samym dniu (2go września) do niewoli, w któ­
rym Papież rzuoił nań ekskomunikę. Gdy hr. 
Taaffe ujął ster rządów w swe ręce, zaprzestał 
ks. Zwerger walki z rządem, a to dla tego, że 
jak mówił, ma to przekonanie, iż odtąd wyko­
nanie ustaw szkolnyoh nie będzie miało przy­
najmniej charakteru jawnie wrogiego K ościo­
łowi. Raz jeden jeszcze wystąpił na widownię, 
a mianowicie w roku 1880, gdy we wszystkich 
krajach niemieckich poczęto wznosić pomniki 
Józefowi H. W tedy to wydał ks. Zwerger do 
swego duchowieństwa kurendę, w której zabro­
nił mu brania jakiegokolwiek udziału w uro­
czystościach odsłonięcia tyoh pomników.

Drugi książę Kościoła, który dziś również 
zszedł ze świata, ks. Binder, był pod wzglę­
dem politycznym kontrastem ks. Zwergera. — 
Ks. Binder nigdy nie brał najmniejszego udziału 
w walkach politycznyoh 2 Był wzorowym ka­
płanem, uczonym teologiem i na tem ograni­
czała się oała jego działalność.

Nieszczęśliwa namiętność gry w ioteryę, któ­
rej hołdował k&syer tutejszego Towarzystwa za­
liczkowego (Wiener Hilfs- und Sparverein) spro­
wadziła katastrofę, która dotkliwie odbiła się na 
najuboższej klasie tutejszej ludnośoi. Przed kil­
kunastu dniami zgłosił się ten kasyer, nazwi­
skiem Mayer, do sądu i oświadczył, że od lat 
kilku grał w Ioteryę pieniędzmi instytutu i 
przegrał wszystko, r tak dalece, że dziś w kasie 
są prawie pustki. Ow Mayer znanym był w W ie­
dniu jako jeden z najżarliwszych agitatorów 
liberalnych. Na zgromadzeniach występował 
zawsze jako gorący przyjaoiel uciśnionych, 
który każdej chwiii gotów jest za nich poświę­
cić swe życie. Takim przedstawiał się p. Mayer 
w teoryi, w  rzeczywistości zaś pokazał się ja­
ko człowiek bez sumienia, nie wahający się 
zagarnąć oszczędności ludzi, dla których kilka 
centów znaczy tyle, co dia innyoh tysiąoe. 
W  Towarzystwie tem lokowali swe oszczędno­
ści najbiedniejsi ludzie, przyjmowało ono bo­
wiem wkładki nawet lOcio-centowe- Filii w ca­
łym Wiedniu miało ono 111, nie w osobnych 
lokalach, ale w rozmaityoh sklepach. Robotnik, 
otrzymawszy w sobotę tygodniową zapłatę, ro­
bił w tyoh sklepach zakupna i zazwyozaj skła­
dał kilkadziesiąt oentów na książeczkę. A by 
nie robić wielkiego hałasu i nie niepokoić lu­
dności, chciał prezes honorowy Towarzystwa 
hr. Hoyos - Sprinzenstein, w nadziei, że suma 
zdefraudowanych pieniędzy nie jest większą 
jak 6 do 10 tysięoy, sam pokryć ten defioyt. 
Dyrektorowie Towarzystwa bowiem zapewniali, 
że więcej jak 10.000 zł. żadną miarą Mayer 
me mógł skraść. Zamknięto więc główny lokal 
Towarzystwa, a na drzwiach przybito kartkę, 
że włascioieló wkładek mogą być zupełnie spo­
kojni, gdyż za kilka dni otrzymają całą swą 
należytośe. Tymczasem pokazuje się, że suma 
zdefraudowanych pieniędzy wynosi więcej niż 
80.000 zł. W obec tego hr. Hoyos cofnął swe 
przyrzeczenie pokrycia deficytu w całośoi1 i 
oświadczył, że dopiero gdy przeprowadzona bę­
dzie dokładna likwid&cya, on powie, ile da i 
w jaki sposób ten jego datek ma być użyty. 
Ową kartkę, przyrzekającą właśoicielom wkła­
dek zupełne odszkodowanie, zdjęto z drzwi, oo 
dało hasło do formalnego szturmu na lokal To­
warzystwa. Setki biednych robotników kołaczą 
od rana do wieczora do zamkniętyoh drzwi, 
złorzecząc zarządowi. Silny oddział policyi stoi 
na straży z obawy, aby roznamiętniony tłum 
przemocą nie wdarł się do wnętrza lokalu, 
gdzie odbywa się skontrum ksiąg, Towarzy­
stwo to liozy 12.000 członków z wkładkami od 
50 ct. do 250 zł.
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Pani Tałska, obeona dla przyzwoitości, zro­
biła wszystko co mogła, żeby tę obecność 
swoją doprowadzić do minimum. Zdrzemnęła 
się rzetelnie, zanurzywszy brodę w fałdach po­
pielatej chustki. Ach! jakże szybko byłaby się 
ocknęła, gdyby raz tylko spostrzegła jakim 
wzrokiem młody Dalemeoki, zasłuchany w mu­
zykę słów patrzył nie na tę, która czytała, ale 
na siedzącą obok siwooką słuchaczkę.

I znowu panna Władysława z umysłu, a 
jej matka bezwiednie ułatwiały tym dwojgu 
jedno z tych świetlanych sam na sam, w  któ- 
ryoh młode, czyste serca ciążą ku sobie i wa­
żą się na promieniach spojrzeń, jak dwa motyle 
na złotych nitkach słońca.

Tadeusz myślał o tem w tej chwili. Z  roz- 
kosznem drżeniem rozpamiętywał każdy szcze­
gół tego wieczoru, zapominając stopniowo gdzie 
się znajduje, gdy nagle wymówione w pobliżu 
imię jego matki obiło mu się o uszy. Podniósł 
głowę.

W e framudze drzwi, gniotąc nielitośeiwie 
plecami fałdy por‘ yery, stał ten sam łysiejący 
już blondyn z wysypująoym się ledwo wąsi- 
J W ,  który kiedyś w eufierni Tour’a na Re- 
dłnskiego czekał. Rozmawiał z drugim, nie zna­
nym  także Tadeuszowi starszym znaoznie męż­

czyzną. Oboje przez perspektywę gabinetu pa­
trzyli na salon, w którym cztery pierwsze pary 
rozpoczynały nową figurę. Pomiędzy niemi znaj­
dowała się Klotyida tańcząca z gospodarzem 
domu, Poruszała się tak lenko, że w tem od­
daleniu robiła wrażenie, jak gdyby płynęła na 
falach swej księżycowej sukni.

— Pyszna kobieta, — mówił łysiejący mło­
dzieniec tonem znawcy. — Go to za tempera­
ment być musi! Te jasne blondynki, jak się 
która uda, to straszne kobiety!

—  Twój kuzyn Marceli wie coś o tem podo­
bno? — zagadnął tamten. — Tak przynajmniej 
przebąkiwano.

— Oh! ils sasent garder les apjgarences. Zre­
sztą Marceli to sama dyskrecja. Wspomnieć 
sobie nawet nie da. Ale ja mam swoje dane.

— Z których wnosisz, że tam coś jest?
— Rychło też patrzeć, jak mój drogi kuzy­

nek zacznie powłóozyć nogami, — odrzekł cy­
nicznie blondyn. — Et alors ce sera mon tour, 
be.lle Clotilde.

Tadeusz wstał maohinalnie. Doznawał ta­
kiego wrażenia, jak gdyby każdy z wyrazów 
tej fatalnej rozmowy byl rozpalonym młotem, 
którym-by go uderzano w sam środek mózgu. 
Czuł coś strasznego w głowie i w sercu, ale 
jeszcze nie rozumiał.

— Cóż to za stary idyota musi być fcen jej 
mąż, — odezwał się starszy mężczyzna, — Ta­
ką piękną młodą kobietę w ten sposób samą 
zostawiać!

— Ma też, na co zasłużył, — zaśmiał się 
blondyn. — Każdy baran powinien nosić rogi. 
Sama natura tak postanowiła, a gdy któremu 
wypadkowo dać ioh zapomni, naszym jest obo­
wiązkiem, abyśmy mu je  przyprawili.

Tadeusz wpił zęby w usta, aż kropla krwi 
spłynęła mu na dolną wargę.

Nie — to nie był sen — choó jakiś tu­
man czerwony przesłaniał mu oazy, to nie był 
sen. Czuł ból fizyczny i ciepło tej krwi na 
wardze. Tylko nogi miał jak wkute w ziemię. 
Szarpnął się i przystąpił do rozmawiających.

— O kim mówiliście panowie?— zapytał, a ra­
czej ktoś tam z wewnątrz pytał za niego, bo 
był to zupełnie cudzy głos. Spokojny, prze­
rażająco spokojny, ale me jego.

Obaj mężczyźni spojrzeli zdziwieni; star­
szy przezornie w głąb się tn ch ę  usunął; młod­
szy przybrał zuofiwałą postawę.

— A  panu eo do tego? —  rzekł hardo.
— Słyszałem.
— W ięc czegóż pan pytasz?

Tadeusz krok jeszcze ku niemu postąpił.
— Zabraniam panu wymawiać nazwiska tej 

pani, a za to ooś już powiedział zdasz mi ra­
chunek.

— A to z jakiej raoyi? Czy i pan jesteś także 
jej kochankiem? rzekł łysawy blondyn, patrząc 
na niego z cynicznym pół uśmiechem.

— Jestem jej synem — odpowiedział Ta­
deusz i cisnął mu w twarz balową rękawiozkę, 
którą gniótł w skurczonej i zimnej jak lód 
dłoni.

Blondyn warknął j ak zraniony brytan i 
chciał się rzucić na swego przeciwnika, który 
skrzyżował ręce na piersiach i stał przeci nim 
tak niewzruszony na pozór, jak gdyby to nie 
on ten czyn gwałtowny przed chwilą popeł­
nił, ale starszy mężczyzna chwycił g 0 silnie 
za ramię.

— Przez Boga! nie rób burdy — szepnął. 
Nikt nie widział. Rozprawisz się z tym pa­
nem gdzieindziej,

— Mam nadzieję, że istnieje tu tylko jeden 
punkt spotkania, — rzekł Tadeusz dumnie.—
.Proszę o kartę tego pana. — A  oto moja.  __
On już wie i tak, kim jestem.

Ale tamten, uprzedzając ruch jego, poda­
wał mu już brystolowy bilet wyciągnięty z bo­
cznej kieszeni fraka młodego blondyna, który 
onieprzytomniały złośoią szarpał się w żela­
znym uścisku swego towarzysza, bełkocząc:

— Puszczaj — zbiję, skopię jak psa!
Tadeusz spojrzał na mego z pogardą.
Starszy z mężozyzn, z trudnością ukry­

wający swoje zadowolnienie, że w tem groznem 
zajściu udało mu się pośreunią tyLao zająć rolę, 
tem gorliwiej się jej uchwycił.

— Mój przyjaoiel ma prawo uważać się 
za wyzwanego — rzekł do Tadeusza z miną 
człowieka, który przynajmniej co drugi dzień 
ma do czynienia z pojedynkami. — W  obec 
tego przysługują mu...

— Oo ?—przerwał blondyn — ja. zelżony, ja 
mam być jeszoze wyzwanym? To ja wyzywam 
tego chłystka — tego — bękarta zapewne?

Tadeusz aż się zachwiał pod obelgą.
— Podły! — syknął, hamując się, aby nie 

plunąć w bezczelną twarz młokosa.
Ha! gdyby nie myśl o skandalu, o rzu­

ceniu na większą jeszoze pastwę języków ludz­
kich ukoohanyoh mu imion, jakżeby mu ten 
nędznik tu zaraz za swoją zniewagę zapłacił, 
jakżeby mu zapłaoił!

— Oicho bądź! — szepnął temu ostatniemu 
jego przyjaciel, a zwraoająo się znów do Ta­
deusza: Nie zważaj pan, proszę, — mówił — 
on pijany winem i złośoią. Co do mnie, za­
znaczam tylko w jego imieniu, że jako wyzwa­
ny, ma prawo wyboru, i...

— To mi wszystko jsdno, — prze*w»I Ta­

deusz. — Umawiajcie się o to panowie z my­
mi sekundantami. Zastrzegam Bobie tylko naj­
głębszą dyskreoyę co do powodów zajśoia. Ina- 
ezej, — tu spojrzał groźne na tego, który z nim 
rozmawiał, — każdy z sekundantów tego pani 
będzie miał ze mną do czynienia.

Tamten skłonił się.
— Jestem Ludwik Kłoński, — rzekł. — Mil­

czenie moje poręczam panu honorem mego na­
zwiska.

— Dziękuję panu, — odpowiedział Tadeusz.
Głos złamał mu się w gardle. Czuł, że

jeszoze słowo, a ryknie szalonym, niepohamo­
wanym płaczem. —  O matko! jęczało mu ooś 
w duszy. „O matko! O mój biedny, biedny

I |Uojoze
Odwrócił się szybko i zatykając chustką 

usta, zaczął torować sobie drogę do bufetu, 
przez ten tłum, którego widok i gwar spra­
wiały mu jakiś nieopisany czysto fizyczny ból 
w oozaoh i w uszach,— podczas gdy pan Kłoń­
ski uprowadzał z bolu pieniąoego się woiąż 
przyjaciela.

Gdy już wszysoy trzej znikli z rogu oto­
many, tuż przy drzwiach podniosła się i przez 
kłęby dymu wyjrzała blada, szatańskim uśmie­
chem rozjaśniona twarz Redłuskiego

Przyszedł on tu z Tadeuszem, którego śle­
dził, gdy spostrzegł, że się ku drzwiom gabi­
netu, gdzie grano w karty, kieruje, > a teraz 
ukryty za portyerą słyszał rozmowę obu męż­
czyzn i był świadkiem wynikłej ztąd awantu­
ry. Znalazłszy się sam, przystąpił do stolika, 
wybrał ze stojąoej na nim szkatułki cygaro, 
obmaoał je  starannie, zapalił i zatarł ręoe. W ie­
czór ten nie był dla mego straconym, mógł 
już teraz spokojnie wraoaó do domu.

(Ciąg dalny nastąpi).



PRZEGLĄD s dnia 18 Sierpnia 1898.

L i s t  z e  - \x r s i_
Z Rohatyńskiego 15 sierpnia.

Rok 1893 zapisze się na długo w pamięci 
gospodarzy. Każdy z nas wolałby klęskę gra­
dową, niż tę powolną mękę, która koniec koń­
cem prowadzi do takiej samej ruiny. Za grad 
przynajmniej opuszczą ci coś z podatków i w y­
płaci ci choć skąpe wynagrodzenie stowarzy­
szenie ubezpieczeń krakowskie, ale któż wyna­
grodzi straty zrobione przez tę nieustającą 
słotę, gnębiącą nas od 8-go maja z małemi 
tylko przerwami ? Oto jest stan dzisiejszy: 
wszystko, co mamy na pniu w polu, leży, 
przerastając trawą i chwastami, co zżęte, w 
kopach i na pomięci zrasta się, jęczmiona 
zgniły. Nikt tu nie ma jeszcze zwiezionego 
żyta, o pszenicy nie ma co i mówić, bo ta do­
piero gdzie niegdzie do połowy, lub w trzeciej 
części w kopy złożona. Sierpień zwykle u nas 
po słotach czerwcowych i lipcowych piękny, 
tego roku gorszy jest od poprzedzających mie­
sięcy. A  cóż mówić o przyszłości, gdy dziś, 
nie mamy ani jednego pola, przygotowanego 
pod siew ozimy. Ziemia tak przesiąkła desz­
czami, że orki dokonać nie sposób, o włócze­
niu nie ma i mowy. Przeszłego roku o tym 
czasie już cały sprzęt był zrobiony, kończy­
liśmy zwózkę^ zaczynaliśmy kosić otawy i ko- 
nicze po raz drugi, a rolę do siewu ozimego 
w znacznej części odsypano. Kto zna się na 
gospodarstwie, pojmie, czem grozi w dalszem 
następstwie zgniła pasza, siano zamulone i nad- 
psute, słoma stęchła i zczerniała od słoty.
Ciągłe błoto, wilgoć, deszcze nieustające, przy­
prawią o choroby inwentarz żywy i tak już 
zmuszony znosić zalewy obór i ciężką pracę w 
grząskiem błocie. W  wielu miejscowościach 
pojawiało się u bydła zapalenie śledziony, za­
raza nieunikniona, robiąca szczerby ogromne, 
a biorąca raz na zawsze w posiadanie miejsco­
wości przez siebie nawiedzone. Nie pomagają 
dezynfekoye i karbole, swoją drogą bardzo 
drogie; słabość ta w niewytłumaczony sposób 
wraca i ofiary wybiera z najpiękniejszych sztuk 
bydła, skoro pora jej wybuchowi sprzyja.

Lata nie mieliśmy. Wiosna była zimna 
i mroźna z ciągłemi północnemi wichrami, aż 
do 8-go maja, a dotąd od dnia dzisiejszego 
leją deszcze tak częste, że roboty zwykle utru­
dnione przez brak robotnika, teraz dokonywują 
się ledwie przez połowę, w dorywczy sposób 
tylko. Żniwo opóźnione, zaczęło się jedno­
cześnie na dworskich i chłopskich polach ; 
i temu także zawdzięczamy, że nie zdołaliśmy 
chycić zboża choć w części pod dach i w sterty, 
bo robotnika wcale nie mieliśmy. Przypo- straty, albo zagłady całego swego mienia. Nawet 
mina mi to uwagi, czynione przeszłego roku , urzędnicy miejscowi, nie posiadający nieruchomośai 
w Przeglądzie o tym braku robotnika i środkach a mieszkający w różnych częściach miasta, nie uni- 
zapobiegawczych. Między niemi była rada, j knęli szkód, będąc zmuszeń: do ucieczki, salwując 
aby dwory starały się obsiać i sprzętu zboża życie, a ruchomości pozostawiając na pastwę wpa-

rzeki bowiem zasilane deszczem, prawie nie opadają.
0  klęskach wyrządzonych w naszym kraju przez 
ostatnią powódź otrzymujemy w dalszym ciągu na­
stępujące doniesienia:

Z Birczy piszą nam dnia 15 b. m. Mimo 
trwającej od 2-ch przeszło miesięcy słoty, umemo- 
żebniąjącej zbiory siana, łudziliśmy się przed trzema 
jeszcze dniami nadzieją, że przynajmniej resztki 
ozimin zebrać szczęśliwie zdołamy i że owsy i 
jęczmiona dość pięknie się zapowiadające, wyna­
grodzą choć w części stratę w sianacb i szczerby 
w oziminach. Wtem nagle dnia 11 sierpnia nad 
ranem rozpoczęła się ulewa, potoki górskie wezbrały
1 wpadłszy do rzeczułki „Stupnicą“ zwanej zamie­
niły ją w jednej chwili w olbrzymią rzekę, która 
rozlawszy się po błoniach, zniszczyła wszystko, co 
się pod wodą znalazło Około południa, tego samego 
dnia wody opadły, lecz wieczorem znowu ulewny 
deszcz z podwójną siłą, przy grzmotach i błyska­
wicach, wywołał ponownie niepokój wśród przy­
gnębionej ludności.

Nadchodząca ciemna noc oszczędziła nieszczę­
śliwym okropnego widoku rozgrywającej się tra- 
gedyi kosztem ich mienia. Około godziny 11 w nocy 
z dnia 11 na 12 b. m. podniosły się wody tak 
wysoko,, iż nisko położonym domom wielkie groziło 
niebezpieczeństwo. Most krajowy na Stupniey w sa­
mej Birczy, otrzymując raz po raz gwałtowne ude­
rzenia od unoszonych falami belek i drzew z ko­
rzeniami wyrwanych, wydawał głuchy trzask, piloty 
skrzypiały, a ta dzika muzyka powiększała grozę. 
Wśród czarnej, jak otchłań nocy, trudno było doj­
rzeć, co się tam dzieje i na czem się zakończy 
rozhukana przyrody walka.

Około 2-giej godziny w nocy ustała cokolwiek 
ulewa, a zrana około 4-tej poczęły opadać wody.

Z brzaskiem dnia ujrzeliśmy dopiero przera­
żający obraz zniszczenia. Na nisko położonych po­
lach, na tak zwanych „błoiiaoh", gdzie wczoraj 
jeszcze stały półkopki, lub niewyżęte zboża i oko­
powe rośliny, sterczały z pud namułu łokciowego 
kamienie i szuter, na wzgórzach znów osobliwie na 
stromych pagórkach, gdzie przeważnie zboża jare, 
wczoraj jeszcze uśmiechały się nadzieją rolnika, 
ujrzeliśmy tylko glinę jałową, żółtoczerwoną, bo 
cała warstwa uprawna roli z plonami zjechała w 
powyżłabiane biegiem wody przepaście; mostki i 
mosty na drogach gminnych i powiatowych pozry­
wane, młyny i tartaki, jedyne w tutejszej okolicy 
objawy krajowego przemysłu, pozabierane, jazy po­
rozrywane, tylko mosty na drodze krajowej znako­
micie jak się pokazuje zbudowane, mimo że po 
mniejszych, płynęła woda górą na kilfea stóp wy­
sokości, od zupełnej ocalały zagłady. Ogólny widok 
zniszczenia, przerażający nad wszelki wyraz: nie
ma prawie człowieka, któryby nie poniósł znacznej

dokonywać wcześniej od wieśniaków. Otóż 
rada ta okazuje się płonną — bo ją słoty uni­
cestwiły obecnie, tak, jak innym razem, inne 
okoliczności unicestwią.

A by skutecznie radzić na nasze opłakane

dającej drzwiami i oknami wody.
Trudno tu opisać rozpacz, jaka ogarnęła całą 

ludność rolniczą, zarówno w pałacach, w dworkach, 
jak i pod strzechą prostego wieśniaka, wszyscy sto­
sunkowo jednakiem nieszczęściem dotknięci, gdyż

stosunki, trzeba żyć na wsi — od biurka nigdy 
wyroków nie można wydawać.

W szyscy ogólnie narzekamy na zupełny 
brak robotnika, a proszę się przypatrzeć np. 
stosunkowi ludności do potrzeby rąk około 
roli. W  mojej wsi jest do 3.000 dusz — obszar 
dworski zaś zajmuje 350 morgów ornego pola. 
Zdawałoby się każdemu z daleka sądzącemu, 
że tu w żaden sposób robotnika braknąć nie 
powinno. W  rzeczywistości dzieje się wprost 
przeciwnie, a dodajmy, że cena dnia robocze­
go nieraz dochodzi do cytry, która wcale nie 
odpowiada jakości roboty i pomimo tego, są 
chwile w roku, gdy za żadną cenę nie dosta­
nie się ludzi.

Powinnibyśmy zacząć sobie pomagać ma­
szynami. Jak w każdym folwarku obecnie są 
młocarnie — tak z konieczności będą kosiarki, 
żniwiarki itd., a ponieważ nie można przy 
nich obejść się bez mechanika, dobrzeby było, 
żeby parę wsi razem składało się na utrzyma­
nie jednego, któryby jeździł i maszyny oglą­
dał kolejno. W ielka bieda i inne rozmaite po­
trzeby, dotychczas, sądzę, powstrzymywały je ­
dynie gospodarzy od zaprowadzenia u siebie 
takiej samopomocy —  bo maszyny wypłacić 
się mogą w krótkim czasie, a meobliczone ko­
rzyści wykonywania robót w chwili odpowie­
dniej przyniosłyby rolnikom pokrycie wyłożo­
nych sum na maszyny. —  Tylko skąd brać 
tych pieniędzy ? ?...

I P o T ^ o d z i e .
Słota nie ustaje. Deszcz lejąc strugami z nie 

ba przedłuża klęskę powodzi. Wioski i pola, 
zalane przez rozhukane fale, stoją ciągle pod wodą,

(Dokończenie).

W  Popradzie postój parogodzinny. Zwie­
dzamy miasto, wielce podobne do wszystkich 
miast słowackich, z identycznie taką samą wie­
żą basztową przy kościele, z rynkiem w czwo­
robok i jedyną widomą oznaką madziaryzmu — 
Muzeum karpaokiem.

Kto zna podobną instytucyę w Zakopa­
nem, urządzoną w r. z. pod nazwą „Muzeum 
tatrzańskiego imienia Tytusa Chałubińskiego11, 
mimowoli stosując skalę porównawczą, jednem 
tylko pocieszać się może usprawiedliwieniem, 
że Muzeum zakopańskie istnieje dopiero od ro­
ku, no i tern chyba, że zarówno węgierskie jak 
galicyjskie dotąd nie mają katalogów.

Muzeum popradzkie — to wcale okazały 
gmach murowany, wielki, choć jednopiętrowy, 
zbudowany na wzgórku, nad miastem panują­
cym. Biblioteka, starannie skolekcyonowaue 
zbiory flory i fauny, mapy i t. d. składają się 
na treść obfitą, pod każdym względem godną 
widzenia. I  tu przecież nie spotykamy Madzia­
rów, a cicerone miejscowy zachęca nas w języ­
ku słowackim do kupna fotografii, pamiątek 
w formie wachlarzy z kwiatów i roślin kar­
packich lub albumu najcelniejszych widoków. 
Album obejmuje 18 kartonów i za guldera za­
znajamia nas ze szczytami Karpat środkowych, 
Szmeksem, jeziorem Czorbskiem i t. d.

Lecz już czas na dworzec!
W  wagonach tłumno i gwarno: to Sło­

wacy śpieszą na uroczystości kollarowe, śpie­
szą, pomimo iż rozeszła się wieść, że Madzia­
rowie... uroczystości zakazali.

W  istocie, pokazują nam ostatni numer 
Nowin, rozpoczynający się od słow: „KollaroY- 
ska slaynost’ zakazana“ .

! wszyscy stracili od razu owoce całorocznej swej 
pracy, stracili kapitał nakładowy i dochód obiecany 
i nadzieję odzyskania kiedykolwiek w przyszłości 
utraconego mienia.

Co dalej robić i od czego zacząć walkę o chleb 
powszedni i o zmniejszenie skutków katastrofy, tru­
dno dziś powiedzieć, bo i w tej chwili, tj. dnia 15 
sierpnia o dziewiątej z rana, deszcz ulewny pono­
wnie przepełnia górskie potoki, z których Stupnica, 
przyjmując tu w Birczy dopływy, już występuje ze 
swego łożyska, zalewa przyległe pola i powoduje 
obrywanie się pagórków, osobliwie tuż pod tartakiem, 
graniczącym bezpośrednio z amerykańskim młynem, 
zaledwie przed rokiem znacznym nakładem zbudo­
wanym.

Największe straty w tutejszej okolicy poniosły 
obszary dworskie: Bircze, Sufczyna, Brzuska, Lipa 
dolna, a z mniejszych posiadłości: Sufczyna, Nowa 
wieś i Jasienica.

Wobec tak powszechnej klęiki pomoc państwo­
wa jest niezbędna; w jakiej ona formie dostarczoną 
być powinna, należałoby otworzyć obszerną i wy­
czerpującą dyskusyę; a niemniej o środkach zarad­
czych przeciwko przyczynom i skutkom dość czę­
sto powtarzających się w kraju wylewów pomyśleć 
wypada.

Z kolei lwowsko-czerniowieckiej nam do­
noszą: Deszcze i słota, któro trwają od 9 bm., są
przyczyną wylewu wód, począwszy od Staregosicła. 
aż do Dniestru. Wszystkie niziny pod wodą. Kopice 
siana i zboże spłynęło. Nad Lipą i Dniestrem drogi 
i dojazdy nie do przebycia. Po polach pływają lu­
dzie w łódkach i chwytają snopy zboża, które prąd 
unosi. Na Dniestrze dosięga woda niemal pokładu 
mostowego. Tak było 15 hm.

Z pod Żurawna piszą nam. (T. R )  Już dru­
gi raz w tym roku nawiedza nas klęska powodzi.

— Co, dlaczego? — krzyżują się zapytania, 
śród których dojeżdżamy do Rutki. Tu nowa 
fala podróżnych rozprasza się po wagonach. Ci 
już lepiej są poinformowani, bo oto zaspokajają 
naszą ciekawość. Słowacy, pragnąc uczcić ro­
cznicę poety, postanowili utworzyć „stypen- 
dyum imienia Jana Kollara“ i w tym celu w y­
dali odezwę, która rozeszła się po wszeebsło- 
wiańszezyźnie w egzemplarzach, dla każdej na­
rodowości osobno drukowanych, w językach: 
polskim, czeskim, rosyjskim i chorwackim. 
W  odezwie tej Słowac ? zapraszali gości po­
bratymczych na obchód jubileuszowy, powołu­
jąc się na słowa Kollara, w których między 
innemi pieśniarz słowiańszczyzny występował 
przeciw jej wrogom. Owóż w odezwie tej wła­
dze madziarskie dopatrzyły się cechy przestęp­
stwa w obeo madziaryzmu i poleciły iupanowi 
turczańskiemu, p. Justhowi Kalmanowi, zarzą­
dzenie środków przeciw uroczystościom.

Żupan ściśle polecenie wykonał. Po pro­
stu Słowakom zagroził więzieniem, a wszyst­
kim gościom —■ ekspedyeyą szupasem do gra­
nicy węgierskiej.

Program dwudniowych uroczystości — 
w miejscu urodzenia poety w Moszowcach i 
w św. Marcinie — obejmował: powitanie go­
ści, posiedzenie literackie z odczytami i śpie­
wami, obiad, wieczorek literaeko-artystyczny i 
zabawę z tańcami- W  obec zakazu Słowacy po­
stanowili poprzestać na zabawie prywatnej w ka­
synie turczańskiem i w tej myśli zaprosili ozłon- 
ków na nspevacbe vecierky“ .

Na dni następne zaś zwołano posiedzenie 
„Muzealnej slovenskiej spoloćności“ , zebranie 
„Domu“ (Kasyna) i walne zgromadzenie spółki 
księgarsko nakładowej.

Ponieważ wieczorek miał się odbyć we 
właściwym dniu jubileuszowym, więc i prze­
ciwko niemu Madziarowie zaprotestowali.

Mimo to wszystko na dworcu św. mar- 
cińskim rozsypuje się kilkaset osób, mężozyzn

Dnia 11 sierpnia zaczęły wody w Dniestrze i Świ- 
cy tak szybko wzbierać — że z ogromnym wysił­
kiem uratowano bydło z paszy —  jednakże setki 
kóp zboża, siana, drzewa — ogromna ilość całych 
drzew z korzeniami porwały rozhukane fale. Klęska 
ta tern straszniejszą, że już nie ma nadziei, aby bo­
daj trawa na rumowiskach odrość mogła, brak pa­
szy ogromnie się już teraz czuć daje — a bydło 
choruje. Straszna bieda grozi z wiosną — bo pra­
wie jedyny dochód mieszkańców naszych okolic sta­
nowi handel i przychówek bydła, ziemia bowiem za­
ledwie ich wyżywić może.

Nie obeszło się bez ofiar w ludziach; w Miel- 
niczu nad Świcą kobieta ratując płótno swe rozście­
lone nad brzegiem, porwana falami, wpadła w wir 
rzeki i natychmiast utonęła. Utonęło również kilku 
nieznanych flisaków pędzonych na tratwie na Swi- 
cy. Wołali wprawdzie o pomte, nikt atoli udzielić 
im jej nie był w możności, rozbiwszy się więc o ja­
kieś drzewo poszli na dnou.

Wody Dunajca zalały wsi Otfinów, Pierszyce, 
Janikowice, Siedliszowice, Goruszów, Pałuszyce, No- 
wopole, Demblin i Chałupy. Woda opada. Niebez­
pieczeństwo na razie minęło, ale deszcz znów leje jak 
z cebra być więc może, że klęska znów się powtórzy.

W  Zakopanem, nastąpiła przerwa w komuni- 
kacyi; mosty pod Szaflarami i w Zakopanem most 
na Starej Polanie zerwane; poczta szła stroną wę­
gierską. Telegraf wczoraj był przerwany. Most po­
między Chramcówkami a ulicą Chałubińskiego do­
tąd nie naprawiony od czerwca, istniejącą zaś tam 
kładkę wczoraj zabrała woda, tłk że między dwie­
ma częściami Zakopanego komunikacya zupełnie 
prerwana.

Ze Szczawnicy piszą: Najstarsi ludzie nie pa­
miętają takiego wylewu Dunajca i jego dopływów, 
jak w nocy d. 12 bm. między godziną 10 w nocy a 4 
rano. Komunikacya od Krościenka do Nowego Tar­
gu i z Krościenka do Starego Sącza przerwana, kil- 
kanaś :ie mostków na gościńcu powódź zburzyła, 
woda płynęła gościńcem na 1 metr 50 centm. wy­
soko. Wóz pocztowy ze Starego Sącza w Kłodnem 
między Łąckiem a Krośeit nkiem ledwo został ura­
towany nadludzkiem wysileniem umyślnie ze 
Szczawnicy przybyłego naczelnika poczty Prus- 
Więckowskitgo. Li3ty i przesyłki przesiąkły wodą. 
Gościniec Zyblikiewicza zniszczony, łazienki szczaw­
nickie są zniszczone.

Z Niska donoszą: Wezbrane wody Sanu i do­
pływów wyrządziły ogromne szkody w powiecie. 
Wszystkie niżej położone grunta pod wodą. Plony 
przeważnie na pomięci leżące, zostały przez wodę
zabrane. Dziś w trzecim dniu woda nie opada.

*
* *Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły dla

dotkniętych powodzią mieszkańców Galicyi doraźnej
zapomogi w kwocie 5000 zł.

*
* *Wczoraj pisaliśmy o potrzebie utworzenia cen­

tralnego komitetu ratunkowego, któryby zbierał dat­
ki i niósł pomoc nieszczęśliwym dotkniętym klęską 
powodzi. Z radością dziś zaznaczyć musimy, iż ko­
mitet taki się zawiąże Oto dziś wieczorem odbę­
dzie się nadzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej, celem zawiązania komitetu ratunkowego, zło­
żonego ze wszystkich warstw społeczeństwa. Gmina 
m. Lwowa ofiaruje 5000 zł. na pierwszy fundusz 
składkowy.

*. . *Dziś w Wydziale krajowym odbyła się sesya,
na której naradzano się nad sposobem, w jaki należy
nieść pomoc nieszczęśliwym mieszkańcom Galicyi

■ klęską powodzi dotkniętym.

Zaręczyny. Dnia 15 hm. odbyły się w Stryju 
zaręczyny panny Maryi Jaworskiej, córki kontrolora 
pocztowego w Stryju, z p. Maryanem Fontaną, asy­
stentem pocztowym i prezesem Towarz. śpiewa­
ckiego „Echo“.

Śluby. W  sobotę dnia 19 bm. w kościele pa­
rafialnym w Lubaczowie odbędzie się ślub panny 
Maryi Jedliczkównaj z panem Stanisławem Ada- 
mowskim.

Dnia 30 bm. odbędzie się w Krakowie ślub 
hrabianki Gabryeli Starzeńskiej, córki śp. Wiktora, 
z hr. Juliuszem Tarnowskim, synem JE. Jana hr. 
Tarnowskiego z Dzikowa, b. marsz łka kraju.

W  kościele OO, Bernardynów we Lwowie od­
będzie się dziś ślub panny Anieli Jankowskiej, z p. 
Aleksandrem Łabęckim.

Zeszłej soboty odbyły się w Złoczowie zaślu­
biny panny Maryli Niementowskiej, córki dyrektora 
tamecznego gimnazyum, z p. dr. Michałem Swiątkie- 
wiczem , prymaryuszem szpitala powszechnego we 
Lwowie. Związek ten pobłogosławił ks. arcybiskup 
Issakowiez.

Z Wilna piszą nam:
Tegoroczny zjazd archeologów, otwarty uro­

czyście w ubiegłą niedzielę (13 bm.), odznacza się 
przedewszystkiem wielką liczbą referatów, tak iż nie 
wystarczy nawet czasu, aby każdy z nich należycie 
przedyskutować. Będzie to oczywiście z niemałą 
szkodą dla tej interesującej gałęzi wiedzy, tem bar­
dziej, że niektórzy referenci poruszają tematy, które 
zasługiwałyby na wyczerpującą dyskusyę. Między 
innemi zapowiedziany jest referat prof. Mierzyńskiego 
o mitologii starożytnych Prusaków, a w szczególności 
o bóstwie Kriwe; prof. Adolfa Pawińs kiego rzecz o 
województwie podlaskiem w 16 stuleciu; Orłowskiego 
o bistoryi Grodna do roku 1241; prof. Antonowicza 
z Kijowa o typach kurhanów grzebalnych w gubernii 
wołyńskiej; hr. de Fleury o cmentarzyskach w oko­
licach Łomży, i wiele innych. W  obradach bierze 
udział także kilku wybitnych numizmatyków, a je­
den z nich, p. Łucyan Morawski, wystawił część 
swoich bogatych zbiorów. Wystawa zabytków archeo­
logicznych, urządzona z okazyi zjezlu, w pierwszym 
tygodniu otwarta jest tylko dla jego uczestników, 
dopiero potem zwiedzać ją będzie mogła publiczność. 
Prezydentką zj'azdu jest hrabina. Uwarowowa.

uspokoili się górale, myśląc, że góra nie będzie się 
dalej obsuwać, — ale jakież było ich rozczarowanie, 
gdy z 4go na 5go bm. w nocy, ziemia na prze1 
strzeni 1500 metrów wysokości, a 50 do 300 me­
trów szerokości, w tysiącznych kierunkach się roz­
padła wzdłuż i poprzek, tworząc rozpadliny 3 , 4 
do 12 metrów szerokie, a 1 do 5 metrów głębokie, 
tak, is  gdzie była płaszczyzna, powstał pagórek, a 
z pagórków utworzyła się dolina popękana; gdzie 
góral miał len na równinie zasiany, — zobaczył 
z rana 25 metrów długą, pięć metrów szeroką, a 
cztery metry głęboką jamę, w której leżał len po­
przewracany !

Przestrzeń usuwająca się będzie miała w przy­
bliżeniu 50 do 60 morgów. Drzewa stare, kilkulet­
nia olszyna, wszystko się usuwa na dół ku gościń­
cowi, tak, że dziś połowa gościńca rządowego jest 
już zasypana. Gościniec rządowy pod naciskiem zsu­
wającej się góry, zaczyna także się usuwać i lada 
chwila cała masa może się zwalić do koryta rzeki 
Raby, wyprzeć ją z koryta i spowodować zalanie 
położonych nad nią gruntów W razie przewidywa­
nej katastrofy, 30 gospodarzom rzeka Raba zalałaby 
orne grunta i pistwistka. Dom pod 1. 151, zwany: 
„Zagrodą Piekarzówką“, w którym mieszkała bie­
dna góralka z drobnemi dziećmi, niejaka Regina 
Druzgałowa, musiał być opróżnionym gdyż usuwał 
się także wraz ze staremi oworowemi drzewami, a 
w stancyi, stajni i na boisku tak popękała ziemia, 
Ż9 jak naj spieszniej musiano ruchomości domowe po- 
wynosić. Na samym wierzchołku góry ntworzyły się 
trzy jeziora większe, a dwa mirejsze , potok zaś 
płynący obok góry zginął całkowicie, a pod zie­
mią słychać szum i trzeszczenie, które człowieka 
wielkim strachem i grozą przejmuje. Dnia 4 sier­
pnia była tu komisya ze starostwa myślenickiego, 
a pomimo , że doniesiono do Namiestnictwa i W y­
działu krajowego o powyższym wypadku , żadnych 
środków ostroźnoś ; i , ani badań dotychczas nie za­
rządzono. Biedni górale, łamiąc ręce, oczekują zmi­
łowania Boskiego!

Cholera, w  ciągu dnia 14 i 15 bm. zachoro­
wało w powiecie nadwórniańskim : w Mikuliczynie 
6 osób, umarły 3, pozostało z poprzednio wykaza- 
nemi w leczeniu 7; w Delatynie zachorowało 9 o-

  * i « . _ , sób, umarły 4, zostało w leczeniu 7 osób. Do Do-
W  dzień otwarcia dano w roayjskim teatrze bretowa, w tym samym powiecie, zawlókł cholerę 

w Wilnie dramat Pisarewskiego „Taras Bulba“, woźnica przedsiębiorstwa Kolejowego; dnia 13 bm. 
przerobiony ze znanej powieści Gogola, w której zach0rował tam ojciee rodziny, jago żona i troje 
Polacy przedstawieni są jako zbóje, mordują i mę j dzi8ei > nadto dziesięcioletni pastuch i jego siostra; 
czą Rnsinów, drą z nich żywcem skórę i palą w z tych tflory„h umarły 14 i 15 b. m. trzy osoby, 
tak zwanych żelaznych bykach. Rosyjska publiczność . yy innych gminach tego powiatu nie przybył żaden 
przyjęła sztukę bardzo sympatycznie. j chory. — W Tałukowie , w powiecie śaiatyńskim,

Na wydanie referatów zjazdu, katalogów, map } zachorowały dwie kobiety, ż- niob jedna umarła; — 
i innych publikacyi mających związek z archeologią, I ogółern dotąd zachorowało w tej gminie sześć osób, 
ofiarował car z prywatnej swej szkatuły 5000, a a trzy umarjy. _  w  Peczeniżynie, w powiecie ko- 
carewicz 2000 rubli. , łomyjskim , od dnia lOgo sierpnia nie ma żadnego

Metropolita moskiewski Leoncyusz, znany chorego. — Natomiast wczoraj przyszła wiadomość
' z powiatu brzeskiego, że pomiędzy robotnikami 

przybyłymi onegdaj rano z powiatu nadwórniańskie- 
go, lekarz powiatowy sprawdził po dwa wypadki 

i cholery w Szczepanowie i Przyborowie. Wszelkie 
■ środki ostrożności zarządzono.
j Niektóre dzienniki lwowskie doniosły, iż we
Lwowie zachorowało kilka 03Ób na cholerę prz^ ul. 
Teatralnej i Koralnickiej. Wiadomość ta była fał­
szywą. .U tych chorych, którzy są w leczeniu szpi- 
talnem, nia było nawet podejrzenia o cholerę.

Nowa stacya telegraficzna z ograniczoną służ­
bą dzienną, połączona z urzędem pocztowym, weszła

ze swej działalności w Warszawie, umarł onegdaj.
f  Wiktor Pobóg Bylicki zmarł 16 b. m. w Kra­

kowie w 75 roku życia. Nieboszczyk, były obywa­
tel Królestwa Polskiego, właściciel Nowej wsi pod 
Częstochową, był członkiem byłego Towarzystwa 
rolniczego w Królestwie Polakiem. Pisma rolnicze 
zasilał licznemi i cennemi jiracami. W  roku 1864 
zesłano go w głąb Rosy i do gubernii kazańskiej, 
lecz jako poddanego austryackiego musiano po ezte 
roletniem ciemiężeniu uwolnić i wydalić z granic ro­
syjskich Znalazłszy się w Krakowie, ś. p. Bylicki 

| gorliwie się zajął sprawami powracających z niewoli
rosyjskiej rodaków, utworzył komitet sybiraków i 1 w życie z dniem 12 bm. w Kaaperowcach . w

KBC
Lwów 17 sierpnia.

Mianowania. Nauczyciel seminaryum nauczy­
cielskiego w Tarnowie, p. Hipolit Parasiewiez, zo­
stał mianowany dyrektorem tego zakładu.

Odznaczenia. Dyrektor wyższej szkoły realnej 
we Lwowie, dr. Teofil Gerstman , otrzymał tytuł 
radzcy rządowego.

Ksiądz prałat Chotkowski, profesor i rektor 
Uniw. Jagiellońskiego, obchodził wczoraj 25-letni ju­
bileusz kapłański.

Honorowe obywatelstwo nadało miasto Tar­
taków p. Bronisławowi Sokalskiemu , inspektorowi 
szkolnemu, w uznaniu zasług położonych około roz­
woju szkół miejskich.

Konklirsa. Rada szkolna okręgowa w Jawo ro­
wie rozpisała z terminem do dnia 25 sierpnia r. b. 
konkurs na kilka posad nauczycielskich — Dyrek- 
cya poczt i telegrafów we Lwowie ogłasza konkurs 
na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w 
Sienkowie, w pow. kamioneckim.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady
powiatowej w Podhajoacli, z grupy mniejszych po­
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 19 wrze­
śnia r. b. , zaś wybór jednego członka tej Rady 
z gmpy większych posiadłości na dzień 21 go wrze­
śnia r. b.

i kobiet, a wszystko to dąży do Kasyna, gdzie 
się mieści, jak wyżej wspominaliśmy, między 
innemi i hotel. Podążamy za ogółem — pieszo, 
dorożek bowiem w mieście nie m a, a „Dom “ 
leży bardzo blizko od dworca.

W  westybulu spotykamy 8-iu przedstawi­
cieli siły wykonawczej, którzy mają polecenie 
dopilnowania, ażeby w kasynie żadna uroczy­
stość się nie odbyła.

Zajmujemy jedyny wolny -numer o 3-ch 
łóżkach, gdzie niezwłocznie proszą nas o w y­
pełnienie kartek meldunkowych, i naradzamy 
się, co począć. Staje na tem, ażebyśmy zaraz 
dopełnili podziału pracy pomiędzy sobą w ten 
sposób, iżby jeden z nas dowiedział się o roz­
kładzie pociągów, drugi porozumiał się z dy- 
rekcyą Kasyna i zasięgnął infomacyi co do 
uchwał, powziętyoh przez Słowaków, trzeci za­
meldował żupanowi o naszem przybyciu i t. d. 
Wracają gońcy i oto okazuje się, że „Dom “ 
postanowił zaniechać wszelkich zebrań i w 
myśl decyzyi władzy od programu odstąpić, 
żupan zaś upewnił p. Jelinka, iż podczas po­
bytu w św. Marcinie żadnych nie doznamy 
przykrości. W obec tego postanawiamy przepę­
dzić kilka godzin śród Słowaków i opuścić mia­
sto pociągiem, wychodzącym o 10-ej wieczorem
— do Cieszyna, gdzie miał nas oczekiwać wy­
godniejszy niż o 3-ch łóżkach pokój hotelowy.

W  restauraoyi i kawiarni, o 3-ch wielkich 
salach, przedsionkiem rozdzielonych, wszystkie 
stoły zajęte; po przechadzce więc po mieście— 
oglądamy kościółek starożytny i wstępujemy 
do biura telegraficznego dla wysłania depesz
—  zajmujemy salon boczny, gdzie śród znajo­
mych spędzamy wieczór na pogawędce.

Sw. Marcin jest głównem ogniskiem życia 
słowackiego. Tu istnieją stowarzyszenia i in- 
stytuoye, które już wyżej z tytułów wymieni­
łem, tu ogniskuje się prasa. Miasto liczy około 
3.000 ludności, w tem do 2.500 Słowaków. 
Na czele instytuoyi stoją ogólnie znani na

osobistym wpływem oraz sto rankami dostarczył 1300 
powróconym z Syberyi wygnańcom zajęcia i utrzy­
mania. Przed laty dwudziestu kilku zasilał Dzien­
nik Polski „Kronikami ferabowakiemi“ tryskają-cmi 
szczerym a niezłośliwym dowcipem. W  tym także 
czasie wydał ś. p. Wiktor Bylicki szereg Regestrów 
gospodarczych, bardzo pochlebnie ocenionych przez 
Towarzystwo rolnicze krakowskie.

Ś. p. zmarły celował wielkim darem opowia­
dania, więc też był zawsze bardzo pożądanym to­
warzyszem wszelkich zabaw.

W  ostatnim roku złożony ciężką chorobą ser­
cową, pragnął jak najrychlejszego wybawienia z niej 
i o śmierci, do której przygotował aię jak wierny 
syn Kościoła, marzył jak o zbawieniu i wybawieniu 
z mąk tego doczesnego życia. Bóg go też wy­
słuchał.

S. p. Wiktor Bylicki pozostawił dwóch sy­
nów : starszego Franciszka, znanego w kraju este­
tyka i krytyka muzycznego, zamieszkałego w Kra­
kowie i Władysława, znanego lekarza, ginekologa 
lwowskiego. R. i. p.

Usuwająca się góra. z  Myślenic donoszą :
W  gminie Stróża, 8 kilometrów oddalonej od My­
ślenic, w bardzo górzystej okolicy, w roli „Płosz- 
czycowej“, góra 1500 metrów wysoka, pod którą 
jest gościniec rządowy, prowadzący do Rabki, Jor­
danowa i Nowego Targu z Myślenic , zaczęła się 
4 b. m. nagle usuwać pod nogami górali. Rozległ 
się głos straebu i przerażenia, albowiem na górze 
tej stoją domy i znajdują się pola orne z plonami 
ziemniaków, lnu, pszenicy itd. W pierwszym dniu

po-

Słowacyi szermierze, jak adwokat Matuś Dula, 
redaktor Duro Czajda, jak Andrzej Kmet, Pa­
weł Soohan, Paweł Mudron, Ignac Orszagh, 
Jan Yalocky i in.

Prasę reprezentują wydawnictwa : dziennik 
trzy razy na tydzień wychodzący Narodnie No- 
viny) mające około 1.000 prenumeratorów, mie­
sięcznik literacki Slovenske Pohlady, miesięcznik 
dla ludu Narodny Hlasnik, liczący do 4.000 
odbiorców, miesięcznik humorystyczny Czarno­
księżnik i pismo fachowe Ooocinar a Vcelar — 
ezerniańskie. Ruch wydawniczy ujęła w swoje 
ręce świeżo utworzona spółka.

Są to wszyytko owoce przeważnie ostat­
niego 25-lecia, w ciągu którego Słowacy zdo­
byli bardzo wiele stanowisk społeczn ych , acz 
nie dobili się dotąd w zaciętej walce z Madzia­
rami żadnych zgoła posterunków politycznych. 
Czy się dobiją?

Wnosząc z zapału, jaki tych ludzi ogar­
nia, z ich pracy systematycznej, a spokojnej i 
taktownej, z ich wiary idealnej w moc i siłę 
narodową, mniemać należy, że prędzej czy 
później praca ta uwieńczona będzie i być mu­
si pomyślnym rezultatem.

Wprawdzie warstwa inteligencyi słowac­
kiej jest jeszcze wielce cienka,choć już dziś w 
formy czysto europejskie przybrana, lecz co 
krok spotykamy się z objawami faz przejścio­
wych surdutowego „milionera14, w którego ro­
dzinie kobiety jeszcze z wiejska w chustkach 
na głowie się pokazują, lud zaś, pełen świado­
mości społecznej, tworzy wyborny materyał 
do zbudowania gmachu samodzielności polity­
cznej. Wybornie to rozumieją W ęgrzy, którzy, 
jeżeli dotąd sprawują w tym kraju władzę, — 
zawdzięczają swoje stanowisko dominujące za­
równo kaprysowi historyi, który kilku milio­
nom tych spadkobieroów smutnej spuścizny 
wschodniego najeźdźcy oddał losy również kil­
ku milionów autochtonów słowiańskich, jak i 
zręcznemu, w potrzebie zaprawnemu gwałtem

wiecie zaleszczycfeim.
Z Tarnopola donoszą nam, iż rekolekcye dla 

kapłanów rozpoczynają się dnia 21 sierpnia wieczo­
rem. Księża, chcący wziąć w nich udział, zechcą 
się jak najprędzej zgłosić do rektora 00. Jezuitów.

Ze Skałatu piszą nam dnia 16 bm.: Dziś od­
były się wybory uzupełniające do Rady powiatowej 
skałackiej. Na 179 głosujących zjawiło się 161 i 
absolutną większością wybrano dwóch członków: 
Dra Luiwika hr. Koziebrodzkiego z Hlibowa i Leo­
na Teodorowicza z Zsrebek.

Przy tej sposobności starosta przemówił do ze­
branych wójtów, by bańzyli na stosunki sanitarne 
i o możliwym wypadku objawu cholery, które a i 
z dwóch stron ku nam aię zbliża, uwiadamiali sta- 
roitaa

Tram waje W Lodzi, z  Nowym Rokiem za­
prowadzoną zostanie w Łodzi komunikacya tramwa­
jowa, której Łódź dotąd , mimo 200.000 mieszkań­
ców i kolosalnego ruchu fabrycznego, nie posiadała 
Przy ofercie utrzymała się spółka krajowa : Jan Bu­
czyński i Michał Omiński.

Kongres archeologów chrześcijańskich zwo­
łany został na początek września (od dnia 4— 8) do 
Dalmaeyi. Będz e on mial cechę przeważnie austrya- 
cką, a obrady jego odbywać się mają po części w 
Spalato, po części w poblizkiej Salonie. Zjazd za­
powiada się licznie. Ntetylko bowiem nęcą uczonych 
postawione na programie ważne kwestye naukowe, 
ale wiele też osób pragnie korzystać z jedynej spo­
sobności poznania zajmujących nader zabytków z cza­
sów cesarstwa rzymskiego i wczesnego średniowiecza

i przemocą, wyzyskiwaniu przywilejów, jakie 
losem dziejów na synów Arpada spłynęły.

Zdaniem Słowaków — dla Madziarów nie 
ma miejsca w Europie, a opinię tę swoją grun­
tują oni nietylko na pobudkach natury uczu­
ciowej, lecz i na faktach podobno przez staty­
styków miejscowych przytaczanych — powol­
nego ubytku ludności rdzennie madziarskiej. 
Dla zapobieżenia temu ubytkowi, grożącemu 
z czasem wymarciem madziaryzmu, W ęgrzy 
mają uciekać się nawet do takich środków, jak 
porywanie dzieci słowackich, które na Madzia­
rów wychowują...

Jak już wspominaliśmy, Ka9yno słowackie 
przyjęło do wiadomości zakaz władz madziar- 
skioh, to też pomimo tłumnego zapełnienia sal 
parterowych przez gości, z osiego kraju przy­
byłych, dzień jubileuszowy przeszedł spokojnie. 
Jedynemi oznakami widomemi, które ten dzień 
wyróżniały, były, oprócz liczniejszego zjazdu: 
wydanie numeru okolicznościowego Nowin z wier­
szem Hvieztosłava — najpopularniejszy poeta 
słowacki Hurban nie mógł się odezwać, od dwu 
miesięcy bowiem siedzi w więzieniu madziar- 
skiem z powodu nieporozumień z władzami 
przy budowie pomnika dla własnego ojoa; 
sprzedaż okazałego albumu prac zbiorowych 
P t. „Jan Kollar, 1793— 1852“, wydanego sta­
raniem dwóch stowarzyszeń — czeskiego „spol- 
ku“ akademickiego w Wiedniu i takiegoż „spol- 
ku“ słoweńskiego „Tatran" w Wiedniu, wre­
szcie rozsprzedaż broszur okolicznościowych i 
fotografii.

Zaopatrzeni w te upominki, dążyliśmy 
wieczorem na dworzec kolei, odprowadzam 
przez grono świeżych znajomych.

Świst lokomotywy daje hasło rozłączenia 
Jeszoze jeden uśoisk dłoni, jeszcze jedno słowo 
serdecznego pożegnania! Pociąg mknie naprzód, 
unosząc nas z gościnnych murów św. Marcina, 
nad którym noo jasna rozsnuła oponę gwia­
ździstą. __________
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tak licznie nagromadzonych w tym stosunkowo mało 
zwiedzanym kraju, Z Krakowa i Lwowa kilka osób 
wybiera się na kongres.

Z Żegiestowa piszą nam dnia 16 sierpnia. 
Świat kolejowy w pierwszym rzędzie obchodził tu 
wczoraj serdeczną uroczystość. Koledzy i przyja­
ciele zegnali u znanego szeroko i daleko tunelu ko­
lejowego w Żegiestowie p. Władysława Ambrozie 
wicza, szefa konserwacyi na linii Nowy Sącz-Oriów, 
oraz jego czcigodną małżonkę, z powodu przenie­
sienia ich na wyższe stanowisko do dyrekcyi ruchu w 
Krakowie, po 14-letniej przeszło trudnej i zuako- 
nncie spełnianej służbie na stanowisku szefa kon­
serwacyi, kolejno w Muszynie, w Starym i Nowym 
Sączu. Uioczystość pożegnania odbyła się u zna­
nego podróżującej publiczności tunelu kolejowego od 
strony Żegiestowa, a wzięli w niej udział koledzy 
pana Aiubroziewicza, podwładni jego i robotnicy z 
linii, oraz przyjaciele obojga pp. Ambroziewiczów.

Pożegnanie odbyło się w formie zewnętrznej 
naprawdę „kolejowej". Przeuewszystkiem dla utrwa­
lenia pamięci obecnej pięknej chwili, postano , iono 
fotografować się wspólnie w jednej grupie. Środ­
kowy punkt tej grupy stanowiła tresyna kolejowa 
w otworze tunelu, Na przodzie jej usiadł p. Wł. 
Ambioziewicz w otoczeniu p. Czarneka, inżyniera 
kolejowego, oiaz p. Krynickiego, właściciela Że­
giestowa. Obok tresyny stanęła z jednej strony 
małżonka p. Ambroziewicza i grono znajomych, z 
drugiej koledzy i nadzorcy toru z całej linii, oraz 
robotnicy i robotnice kolejowe w charakterysty­
cznych strojach tutejszych górali ; c. ostatni ustawili 
się też nad tunelem i wzdłuż toru kolejowego z 
narzędziami codziennej pracy w ręku. Zdjęcia tej 
prawdziwie kolejowe1' grupy, i .okonał znakomity fo­
tograf lwowski p. Trzemeski i wystawi jej repro- 
dukcyę w swej witrynie na wystawie lwowskiej.

Po zdjęciu fotografii, żegnał ustępującogo 
szeia imieniem podwładnych p. Józef Kossowski, 
nadzorca toru z Żegiestowa, i wyraził żal z powodu 
utraty tak dzielnego przełożonego, który świecąc 
przykładem pracy i pracowitości, był najlepszym 
ojuem i opiekunem podwładnych. Serdecznie po 
dziękował p. Ambroziewicz za objawioną życzliwość 
i wzkazał, ze aczkolwiek nastąpi zmiana osoby, 
w istocie położenie w niczem się nie zmieni, gdyż 
et ano v isko tutejsze obejmie p. Czyżewski z Czernio- 
wiee, który przez cały czas swej służby złożył już 
wymowne świadectwo, jak pracować i urzędować 
umie.

dni kilka już, bo w piątek, opuści pan 
Ambroziewicz miasto Nowy Sącz i uda się do Kra­
kowa, Z żalem żegnają go nietylko koledzy i pod­
władni. ale także obywatelstwo miast Muszyny 
oraz Nowego i Starego Sącza, gdzie p. Ambrozie­
wicz kulejno urzędował i pobyt swój zapisał piękną, 
pracowitą i pożyteczną działalnością obywatelską, 
i gdrie dom pp. Ambroziewiczów bywał ogniskiem 
umysłowi go i towarzysHego życia. Z ostatnich 
czasów wymieniam tylko działalność wybitną pana 
Ambroziewicza w komitecie urządzającym obchód 
500-letniego jubileuszu św. Kingi w Starym Sączu
1 wspaniałą, prawdziwie artystyczną dekoracyę tego 
miasta według planów p. Ambroziewicza Lud gó­
ralski, znajdujący zarobek tak licznie przy kolei 
Jo wy Sącz-Orłów, traci w nim prawdziwego przy­

jaciela, opmruna i doradzcę. Słowem wszyscy czu­
jemy dotkliwie stratę, jaka nas spotyka z odej­
ściem pp. Ambroziewiczów z tej okolic}', gdzie pa­
mięć ich na długo żywą i niewygasłą pozostanie,

Z Kołomyi piszą nam:
Bawi tu delegat Namiestnictwa wysłany spe- 

cyalnie dla uzdrowotnienia miasta. Zarządzenia jego 
są pochwały godne, ale wykonanie ich przez nasz 
magistrat jeat dzikie i niedorzeczne. I tak: wyrzu­
cono z targu wszystkie owoce leśne, jak czernice i 
maliny. T rząd targowy zabiera te iiue anlicholery- 
czne płody ziemi prawem kaduka i albo niszczy je, 
albo jak poszkodowani twierdzą, „roblat pany afyn- 
nyki, taj pjut". Natomiast pozostawił komisarz tar­
gowy na targu precle żydowskie, pieczone z mąki 
kasztana dzikiego, cukry i karmelki farbowane ani­
liną, pierniki z trocin drzewnych i makagigi z da­
tury ; wreszcie piwo żydowskie przyprawione na gli­
cerynie i korze wierzbowej, tudzież wina fałszowane.

Kanały i zbiorniki nieczystości, wzięte pod 
opiekę, wyczyszczone, wymiecione, a to, co w nich 
bj ło, wywieziono i wysypano... w rzekę, w Prut! 
Przeto wody Prutu tak zanieczyszczono, że ryby 
giną. Tu dow ip wykonawców rozporządzeń władz 
doszedł do szczytu!

tw iązek Towarzystw  muzycznych i śpie­
wackich. Myśl połączenia w jeder związek wszyst­
kich krajowych Towarzystw muzycznych i śpiewa­
ckich, oddawna już w świecie naszym muzycznym 
za nader ważną uznana, została przez lwowskie To­
warzystwo muzyczne opracowaną i wszystkim kra­
jowym insfytucyom muzycznym w następującej ode­
zwie zakomunikowaną :

„Wiadomo powszechnie, że muzyka i śpiew 
stanow.ą potęgę, wnikającą głęboko w żywot całego 
społeczeństwa. Kto tę potęgę rozumie, ten umie 
się z nią liczyó i wib jak jej użyć. Oceniły to już 
dawno inue narody, tworząc z niej silny czynnik 
wychowania środek prowadzący do najszlache­
tniejszych celów życia. X u nas rozpoczęło się już 
objawiać dążenie do rozwoju jej na gruncie czysto 
narodowym, a wznoszenie pieśni ludowej do wyżya 
sztuki, niejednokrotnie już przyświecało muzykom 
naszym, jako cel pełen doniosłego znaczenia.

„Aby jednakże rozpoczętym juz dążeniom tym 
nadać istotną siłę, która zdolną będzie rozpowszech­
nić zamiłowanie do sztuki narodowej, usunąć 
wszystko, co ją profanuje, podnieść ją i uczynić
2 niej potrzebę swojską, codzienną, która życie 
uPrzyjemnia i uszlachetnia, n-edość jest w odoso­
bnieniu dla niej pracować — należy działać wspólnie 
i jodnomyślme. Działanie zaś takie, możliwem jest 
tylko przy zespoleniu wszystkich muzyków naszych 
zawodowych, wszelkich Towarzystw muzycznych i 
śp.ewackich, tudzież kół amatorskich — w jedno 
ciało.

U'- tym też celu proponujemy utworzenie 
„ Pierwszego Związku Towarzystw muzycznych i 
śpiewackich polskich i ruskichu, i upraszamy równo­
cześnie wszystkich muzyków i Towarzystwa muzykę 
upravuające, ażeby myśl utworzenia związku raczyli 
jak najgoręcej p o p ie j ;

11 wspólnemi siłami rozstrząsać będzie 
można skutecznie warunki rozwoju muzyki w kraju, 
nadawać jej właściwy kierunek, wywoływać kompo- 
*ycye wyższej wartości, urządzać na zjazdach wiel­
c e  produkeye mnzyczne i wydawać pismo muzyce 
Poświęcone.

, ' „Tylko przy w 'pólnych usiłowaniach pomódz
z*e można tym, którzy poświęciwszy swe życie
3 i  znachodzą się aieraz u schyłku swych lat 

to i hader PrzykrycJl waru?ków życia. W  tym 
wza5 Powzięliśmy myśl zawiązania „Towarzystwa
piert" pomocy arlystów-EMayków", która na
obllid°*y* zjezdzie delegatów bedzie przedmiotem

że sj. tkiem' zamiarami ożywieni i pemi wiary, 
Waz zdrowej i pożytecznej myśli, zapraszamy
skie i ' T°warzystwa muzyczne i śpiewackie pol- 
do v J U8ki®> do jak najliczniejszego przystępywania

wiązku“ . Upraszamy też o wybór dolegatów

i wysłanie ich na pierwszy zjazd delegatów, 
który odbędzie się we Lwowie dnia 24go września 
b. r. o godzinie 11-tej w 3ali galicyjskiego Towa­
rzystwa muzycznego.

„Pierwszy ogólny zjazd wszystkich Towarzystw, 
odbędzb) się w roku przyszłym podczas bytności 
Najjaśniejszego Pana w e Lwowie.

„Wszystkie Towarzystwa raczą przynajmniej 
na dni l4-cie przed 23 września podać nazwiska 
swych delegatów pod adresem „Gal. Towarzystwo 
muzyczne we Lwowie, gmach teatralny".

Dr. Jan Czajkowski, prezes gal. To y. muz. 
Rupolf Schwarz, art. dyrektor. Następują podpisy 
członków Wydziału Tow. muz.

Wszystkie Towarzystwa, lub Kółka muzyczne, 
które niniejszej odezwy nie otrzymały dla braku 
dokładnego adresu, raczą się łaskawie zgłosić do 
gal Tow. muzycznego we Lwowie.

Stan zbiorów w  Galicyi wschodniej. Z Gle­
j o w a  piszą nam: My w powecie sądowym Zbo­
rowskim nie będziemy mieć prawie żadnych zbio­
rów. Jesteśmy bardzo nieszczęśliwi, gdyż od chwili 
pójścia z pługiem na rolę, prześladują nas nieustan­
nie deszcze, które aż do dziś z oirdzo małemi 
przerwami trwają. Ciągłe deszcze działały ujemnie 
w czasie zasiewów wiosennych tak samo i przy 
sadzeniu ziemniaków, które narzędziami obrobić 1 
rękami bodajby z większego wypielić nie można 
było. Uważamy je prawie za stracone. Siano i ko­
niczynę deszcze zupełnie a nawet powiem, nie do 
użycia jako karmę, zniszczyły. W  ostatnich dniach 
lipca zaczęto żąć żyto, którego z jednej morgi 
mamy około 5 kóp, ziarna zaś garncy 16 czyli 
kgr. 35 z kopy. Pszenica wszystka już od chwili 
kwitnięcia powalona, ziarna nie ma albo bardzo ma­
ło i szczupłego, ■; morgi jednej kóp olsołu 10 na 
miarę zaś ledwie garncy 4 z jedne, kopy. Jęczmień 
w znacznej części zjadły robaki, których nie brak 
w wielkiej ilości i w nieszczęśliwych ziemnia­
kach. Groch i hreczka zasiane przeważnie na prze­
padły ch z zimy żytach i wyka gniją na pniu i 
nie ma najmniejszej nadziei, by z nieb można ko­
rzystać. Owies bardzo dobrze wygląda, lecz na 
obecny czas zanadto młody, dlatego w obawie je­
steśmy, czy dojrzeje. Zyta, pszenicy, jęczmiona 
częścią na pniu, częścią w półkopkach gniją i rosną. 
Nadmieniam w końcu, że roli pod oziminę, z po­
wodu ciągłych deszczów, nie można było wyczyścić 
i choć średnio wyrobić, dlatego i następstwa, jeśli 
będzie czem zasiać, nie zapowiadają pomyślnej przy­
szłości. Wobec faktycznego stanu rzeczy jest nie 
możebnem, ażeby zbiór tegoroczny był w stanie 
nas wyżywić. Jan Krokowski, zarządzca dóbr.

Z okolic Kamionki Strumiłowej piszą nam:
Nie można się zbyt uskarżać na złe drogi w na­
szym powiecie; w niektórych miejscach są bardzo 
dobre. Do przykrych wyjątków należy Żelechów 
wielki z przyległemi siołami, strasznie pod względem 
kojyunikacyi upośledzony. Między innemi, wyprawa 
z Żelechowa przez Streptów do Spasa nad Bugiem 
należy do karkołomnych i niebezpiecznych wycie­
czek. Gdy posucha, no, to jeszcze pół biedy, ale po 
każdym większym deszczu droga zamienia się w je­
dno wielkie bagno, pełne wyboi, dziur, jam przepa­
ścistych, w które raz wraz zapadają konie i wózek. 
Ta sama bisrorya powtarza się, gdy znów z Żele­
chowa chcesz jechać w stronę stacyi kolejowej Za- 

' dworze. Bagna, przepaści daleko aż po za Niesłu- 
chów. Przejeżdżając obok Nitsłuehowa, trzeba być 
znakomitym gimnastykiem, aby wśród szalonych 
podskoków, jakie wózek wyprawia, nie spaść z sie- 
- nania i nie utopić nię w błocie. Jadąc, mimowoli 
oglądacz się, czy niu ujrzysz gdzie notaryusza, aby 
co rj chlej zrobić testament... Dopierp daleko, het za 
Niesłuckowem wjeżdżasz na równy, bity i porządny 
gościniec, dziękując Bogu za cudowne wybawienie z 
niebezpieczeństw. Apelujemy do Raiy powiatowej, 
aby jakoś wzięła nas dobrotliwie w opiekę i starała 
się złe stosunki komunikacyjne naprawić, pomnąc 
jak wielkie znaczenie mają dla rolnika porządne i 
dostępne drogi. Wobec klęsk, które wciąż tiapią 
rolników, niechby choć tę jedną mieli osłodę.

Z R ym anow a-zdroju  piszą nam dnia lb  bm. 
Zniszczenie po katastrofie jest okr pne. Prześliczny 
i uroczy zakątek jest dziś od początku do końca 
straszną ruiną; wyobrażam sobie, że bezludne kra­
je, po których niegdyś przelatywała horda tatarska, 
siejąca mordy, ogi‘ ń i zniszczenie, nie wyglądały 
tak strasznie i ponuro, jak Rymanów w chwili obec­
nej- I ogarnia nas bezbrzeżny żal na myśl, że owoc 
zapobiegliwej pracy, ogromnego nakładu kapitału, 
trudu i mozołu, na który składały się szereg długi 
lat i dużo ludzi, stały się pastwą rozszalałego ży­
wiołu w ciągu kilku godzin. Ruina ta nie da się 
niestety już w tym roku naprawić i udunąć. Źródła 
ocalały i na drugi dzień po południu ch>rzy już 
pili wody ; również łazienki fuakeyonują zupełnie 
dobrze. Czcigodna Anna hr. Potocka pracuje od ra­
na do nocy ; nie traci ona energii, nie upada na 
duchu i wszędzie sama wszystkiego dogląda.

U posobienie, humor i stan zdrowia gości jest 
wyborny. Zaraz na drugi dzień po katastrofie sta­
raniem kilku młodych ludzi z Pokucia urządzono 
wieczorek z tańcami, na którym w 30 przeszło par 
bawiono się ochoczo do godziny 5-tej z rana. Śro­
dek tęn leL-zniczy na melancholię i rozpędzenie 
czarnych gnębiących my6li okazał się znakomitym. 
Dnia następnego urządzono znów amatorskie przed­
stawienie, z ktorego dochód przeznaczono na rzecz 
kolonii rymanowskich. Odegrano bardzo poprawnie 
Dobrzańskiego , ZiOty cielec" i Mosera „T atuś po 
wrócił" a po przedstawieniu odbył się wieczorek 
dla dzieci, p° którym znowu starsi, starając się za­
pomnieć o strapieniach, tańczyli ochoczo do godziny 
3 z rana. Na drugi dzień dr. Merczyński, wice pre­
zes koloni', na którego ręce złożono uzyskany do­
chód z przedstawienia, zaprosił kilkunastu ze star­
szych i poważniejszych gości na posiedzenie, na 
którem za inieyatywą kierowników i kuratoryi ko­
lonii uchwalono pieniądza złożone na rzecz kolonii, 
wynoszące ] 28 zł 30 et., złożyć na ręce powodzian 
rymanowskie!, mutywując ofiarę tę tem, że jakkol­
wiek kolonie bardzo są biedne i utrzymują się tyl­
ko kosztem ofiarności publicznej, to jednak wobec 
tak strasznego, jak powódź nieszczęścia są ludzie 
od nich biedniejsi i koloni- rymanowska czuje się 
szczęśliwą, że ostatni grosz ten wdowi może złożyć 
na cel tak szlachetny.

Dma 15 bm. odbył się wieczorek ku uczcze­
niu Unii Lubelskiej. Program wieczorku okładał się 
ze słowa wstępnego o ślubach Jana Kazimierza, 
deklam icyi na dwa głosy przy akompaniamencie 
muzyki i żywego obrazu „Śluby Jsna Kazimierza." 
Instenacya, układ i reżyserya Spoczywała w rękach 
Anny hr. Potockiej która przyznać trzeba po mi­
strzowsku wywiązała cię ze swego zadania. Szcze­
gólnie obraz z żywych osób wypadł prześlicznie.

Po wieczorku odbył się bal, na którym za­
częto od poWesa, którego prowadził dr. Jan Jo­
dłowski z Krakowa; tańczono w 40 par Jak długo 
się bawiono nie wiem, wiem tylko, że białego ma­
zura zaczęto tańczyć o godz. 5 rano.

0 Żydach. Izraelita, tygodnik warszawski, za­
mieszcza rozmaite szuzgóły z życia żydów w Ame­
ryce i między innemi pisze:

„Podczas niedawnego obchodu ezterochsetnej 
rocznicy odkrycia Ameryki rabini amerykańscy po­
równywali Kolumba do nowego Mojżesza, zesłanego 
przez Jehowę dla przygotowania prześladowanemu

na starym lądzie Izraelowi bezpiecznego schroniska 
w nowym świecie. Między towarzyszami Kolumba 
miało być kflku żydów; pieniądze koniec/ne na 
uzbrojenie jego flotyll miały być pożyczone przez 
jednego z żydów kastylskich, a mapy, z jakich Ku- 
iumb korzystał, rysowane być miały przez żyda 
portugalskiego. Nie dosyó tego; jak zapewniaią 
kroniki dawne, w czasie wyprawy pierwszy miał 
stały ląd dostrzedz żyd, Roderyg de Triano, pierw­
szy zaś stanął na ziemi amerykańskiej również żyd 
Louis de Tores."

Okazuje się więc, że już Koiumb nie byłby 
sobie dał rady bez żydów.

Czy napraw dę?  Paryski dziennik Eclair po­
daje rozmowę swego redaktora z prezesem ministrów 
panem Dupuy, który tak mówił:

„Gdy 4-go kwietnia wstąpiłem do ministeryum 
spraw wewnętrznych, kazałem zaraz zawezwać pre­
fekta polioyi, p. Loze’go i zapytałem gc •

— Ozy wiesz pan, gdzie jest Arton ?
— Nie — odparł Loże, i po chwili dodał: — 

Ozy istotnie masz pan zamiar, panie ministrze, po­
chwycić Artona?

— Tak jest — odpowiedziałem. — Nie tylko 
mam zamiar, ale stanowczo przy tern obstają, aby 
Arton był ujęty. — Usiłowania moje nie wydały, 
niestety, pożądanego skutku, Gdy potem prefektem 
policyi został p. Lepine, upomniałem go również, 
aby się starał pochwycić Artona".

W  ten sens minister pr.°wił dalej, lecz to już 
opuszczamy, gdyż szło nam tylko o zacytowanie po­
wyższego ustępu. Powiada w nim p, Dupuy, że Lo- 
zó pytał go, czy n a p r a w d ę  chce złapać Artona! 
Szkoda, że nie maluje szczegółowo stopnia podziwu 
Lozćgo do śmiałości i stanowczości szefa rządu !

To: „czy istotnie chcesz pan go złapać" — 
jest klasyczne w swoim rodzaju ! Oczywiście, dotąd 
nie chciano naprawdę, boć preiekt policyi wiedzieć 
to musiał!

P. Dupuy dziwnie, zaiste zachowuje się wzglę­
dem poprzednich ministów atakowanych przez ró­
żnych amatorów skandalu.

Zmarli. Leon Moyseowicz, ukończony maturzysta 
w Krakowie , umarł w 19 reku życia w Czortko- 
wje, _  Wilhelmina z Szolców Pieniąźkowa , prze­
żywszy lat 40, umarła w Nagawczynie. — Franci­
szek Walter, urzędnik wydzitłu krajowego , umarł 
w 49 r. życia we Lwowie.

Ofiary. Na rtstaurscyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskiej na cmentarzu Gródeek m, otrzyma­
liśmy od pani L. Kuzłowaki"] z Ostrowa 1 zł. 20 ct, 
razem przeto z poprzednio wykazanemi składkami 
nadesłano do naszej redakuyi na ten cel kwotę 
11 złr. 70 cnt.

Stan powietrza. Termometr k 13 Reuumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -j— 18 at oni Roatun. 
Barometr 764 Nieiuchomy. Od świtu do południa, 
z małemi przerwami, padał deszcz, potem zaczęło ssę 
wypogadźtić.

Rozwiązanie szarady, umieszczonej w nr. 18b. 
Panama. Trafno rozwiązanie nadesłali: Mar}a Za­
leska ze Lwowa, Wlodzimierzowa z Bełza, Janek 
Nikioch ze Lwowa, Włodz. A. ze Lwowa, Krako­
wiak (M. P.) ze Lwowa (wierszem, bardzo dowci­
pne rozwiązanie), Umil Hołod ze Stryja, Ks. Aloj­
zy Bilski karmelita z Pilzna, Romanowa Witoszyń- 
ska z Lipowy, Ludwik Gerstman ze Lwowa, Tade­
usz Jurystowski ze Lwowa, E. D. ze Lwowa, Ga­
bryel Steigelfest ze Lwowa, Teofil Stańkowski 
poeztmisti z w Kańczudze (wierszem), W. Procy- 
kowna ze Lwowa, Ferdynand PucŁel z Wiśnicza, 
Julian Winiarski z Pilzna, Józet Meinhart ze Lwo­
wa, Michalina Chudykćwns, ze Lwowa, Władysław 
Niedenthal z Babic nad _ Sauem, Gabryela Weigel 
ze Lwuwa, Longin Stachurski z Tarnopola, Katarzy- 
na Mikiewicz z (Jhodorowa, Sabina Kokurewiczowa 
w Toporowie, St. Smoczyński z Regulic, Jan Zau- 
derer z Łańcuta, Nowakowski z Grochowiec, Dr. 
Robert Pawłowski z Sokala, Władysław Zauderer, 
asystent pocztowy z Rzeszowa.

Powód klasyczny.
A. Dlaczego typ matek z córkami wyjeżdża 

do kąpiel?
B. To jeszcze od czasów Abrahama; Rebeka 

także u studni znalazła sposobność do wyjścia

się nad brzegami krowy ; nastawiła uszu, ryknęła 
po kilkakroó i ruszyła w kierunku łódki. Woda jej 
nie powstrzymała, weszła śmiało i brnęła póki mo­
gła, potem wyszła na brzeg i długo kroczyła za 
śpiewającymi, okazując żywe oznaki zadowolilienia. 
Whymper opowiada jeszcze o starym kaczorze, któ­
ry był zapalonym miłośnikiem gry na fortepianie. 
Całymi dniami wylegiwał si ę pod oknami dworku, 
a skoro tylko usłyszał mclodyę, dziobem w drzwi 
uderzał, wbiegał do pokoju i siadał przy fortepianie, 
wsłuchując się w tony.

—  Przebrany złodziej. W  Ameryce północnej w 
mieście Guthrie aresztowano kuiiiokrada Tomasza 
Kinga. Przy rewizyi przeprowadzonej u niego prze­
konano się, że ów King nie był mężczyzną, tylko 
kobietą, która już od kilku lat przebrana za męż­
czyznę wielkie kradzieże popełniała.

Cześć ekonomiczna.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kowy targ przypędzono 3881 sztuk byała, 
w tej l ic z l :6 z Galicyi 458 sztuk opasowych 
i 81 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 905 mniej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 79 sztuk.

Płacono: galicyjskie 53 do 63"00 zł., węgierskie 
54—63-00 zł., z innych krajów koronnych 55 do 
65-00 zł., krowy 23—32-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 58 do 115 zł. za sztukę.
§ Giełda zbużuwa. W i e d e ń  16 sierpnia. Psze­

nica na jesień 7-68 — 7 71, żyto na jeńeń 6-70 
do 6 - 7 2; owies na jesień 6 80—6 81, kukurudza 
nowa 5 37—5 38.

§ Targ na nierogauiznę- Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1800 sztuk galicyjskiej 
ży wej nierogacizny, płacono 38—40 z ł , za to­
war przedni 42— 44 zł. za 100 kilo żywej wagi.

§ L krakowskiego Zakładu konturnacyjneyo na 
Prądniku. Targ na nierogacizną. Przypędzono 
na targ dnia 14 i 15 sierpnia -2363 sztus. — 
Notowano: prosięta — .— zł., chude — zł., 
mięsne — •— zł. Wszystko za parę. Tuczne pła­
cono 37 — 42 ct. za klgr. żywej wagi.

Załadowano do krajów monarchii 234C sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

ei U

za mąz !

Teatr, Dziś we ezwartea w teatrze letnim : 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach M. We­
sta i W. Helda, z muzyką K. Zellera. — Jutro 
w piątek (dnia lSgo b m.) w t6atrz li nim : 
„Cbamillac", ikomedya w 5 aktach U. Feuillet’a. 
Czwarty gościnny występ pana Bolesława Ł;dnory­
skiego, artysty teat ów warszawskich.

L itera tu ra  i S z tu k a c
*  Austro węgierska monarchia w słowie i obra­

zie. Najnowszy (186) zeszyt tego wydawnictwa za­
wiera dalszy ciąg opisu Tyrolu i Przedarulanii, mia- 
mowice interesujące artykuły o uprawie wina, je­
dwabiu i owoców w obu tych krajach. W  tekście 
znajduje się dziewięć ilustracyi

Rozmaitości.
—  Z psychologii zwierząt. Źlobycze psychologii 

mnożą się w ostatnich czasach nadzwyczajnie. W  
ślady znakomitego zoopsychoioga Altreda llrchms , 
wstępuje wielu uczonych, do których należy także 
Fryderyk Whymper. Badacz ten w Animal Guar­
dian pomieścił ciekawy artykuł o zamiłowaniu zwie­
rząt do muzyki. Zwierzęta trzymane w mpnażeryi 
siedzą zwykle w swoich klatkai h posępne, osowiałe, 
bez ruchu; niech tjlko usłyszą dźwięki kapeli oży­
wiają się, podnoszą, wyciągają członki, rozpuszczają 
skrzydła, muskają pierze, zaczyn: ją świegotać ; na­
wet boa budzi się z odrętwienia, roztacza musku­
larne kręgi, podnosi w górę łeb swój ohydny. Bsz 
udziału muzyki cyrki nie posiadałyby tresowanych 
z -yierząt.

Pies pewnego organisty szkockiego, skoro tyl­
ko pan siada1 do harmonium, łładł się tuz obok i 
słuchał uważnie, doj óki nie usł, szał tonów wyso­
kich, wtbdy bowiem zrywał się, podnosił na łapy i 
wył przeraźliwie. Wielką znajomość śpiewu okazy­
wał pudel Dora, należący do pani Malibran ; z lu­
bością słuchał śpiewu swej pani, ale nie znosił fał­
szywego tonu jej męża, który miał zwyczaj drzeć 
się niemiłosiernie, gdy powrócił do domu po sutej 
libacyi.

Myszy lubią muzykę bardzo, koty również ob­
jawiają zamiłowanie do muzyki. Kot wychowany 
przez pewną bardzo muzykalną rodzinę, skoro tylko 
pani jego zasiadała do fortepianu, natychmiast się 
zjawiał i słuchaj, choćby po kilka godzin z rzędu; 
gdy pani zostawiła fortepian otwarty, koc wskasi- 
wał na klawiarurę i z widocznem zadowolnieniem 
uderzał łapkami w klawisze. Pani j°go była śpie­
waczką ; on regularnie towarzyszył jej na próby i 
przedstawienia .a był tak dyskretnym, że lokując 
się przy kulisie najbliżej orkiestry, publiczności się 
nie pokazywał.

Zamiłowanie do muzyki posiadają, także kro­
wy. Kilku młodych ludzi zrobiło wycieczkę w oko­
lice Paryża : wsiadłszy w łódź popłynęli po niewiel­
kie! rzeczce i rozpoczęli chóralne śpiewy przy akom­
paniamencie mandolin. Zwróciło to uwagę pasącej

Wiedeń 17 sierpnia. Cesara wysłał najwyż­
szego kuchmistrz i  hr. 'Wolsensceina jako swe­
go reprezentanta na pogrzeb księcia b :sknpa 
Zwergera do Grteu.

Belgrad 17 sierpnia. Skupczyna wszystki­
mi głosami przeciw głosom, opozycyi uchwaliła 
ścigać sądownie b. liberalny gabinet Awaku- 
rnowicza i wylosowała 16 posłów, z tych 8 ra­
dykałów a 8 opozycjonistów (liberałów i po­
stępowców,) którzy stanowić będą trybunał są- 
do«y.

Eksminister Euudowicz, który sam jeden 
z pomiędzy członków b. gabinetu Awakumowi- 
cza był w sali, oświadczył imieniem wszyst­
kich .'oskarżonych, że ż&den s nich me myśli 
się bronić przed tym trybunałem.

Rzym 17 sierpnia. Wszystkie przesyłki 
z portów austryaokieh poddane będą rewizyi 
lekarskiej i dtsynfekcyi.

Bukareszt 17 sierpnia. W  ciągu ubiegłej 
doby zachorowało na cholerę w Braiła 8 osób, 
a umarło 12, w Salinie zachorowało 13, umarło 
8, w Gałaezu zachorowało 9, umarło 2. w Czer- 
nawodzie zachorowały*- 2, umarła 1, w Fefcesti 
zachorowało 3, umarło 5.

Wiede/i 17 sierpnia. Wiener Zeitung ogłasza 
reskrypt ministerstwa finansów, wedle którego 
można używać akcyi i pryorytetów kolei Ka­
rola Ludwika na kaueye małżeńskie dla ofi­
cerów.

Paryż 17 sierpnia. Profesor Charcot, ns j- 
zn&kmnicszy współczesny lekarz chorób nerwo­
wych, dyrektor szpitala Salpetriere, umarł dziś.

Buenos Ayres 18 sierpnia. Dziś ogłoszono 
stan oblężania w całej republice.

Neapol 17 sierpnia. Ubiegłej doby zacho­
rowało tu na cholerę l l  osób, na umarło 8.

S s a li  iS o
dnia 17 sierpnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. O. Ambroziewicz z Po­
rno: zim. M. Nabodska z Wołczueby. J. Boniewaki 
za Stanisławo sra. M. Mayer z Czerniowiec. A. Est- 
liager z Czeraiowieo. J. Adel ze Stanisławowa. J. 
Dej b z Wiednia. O. Dowgier 1 z Krakowa.

HOTEL METROPOLE. Ks pifcanowie: E. Gott- 
fried, R. Gebausr, J. Gottschliog, N. Pltgzarky, F. 
Szulakiewicz i P. Karge z Ozarniowieo. Dr. Kra- 
czewski i dr. Lorek z C erniowiec. E. Januszewski 
z Czemmwiec.

HOTEL KORZĄ. J. Kleiu z Budapesztu. J. 
Jaroszyńska z Bludnik. Hr. M. Komorowski z Cho- 
robrowa. Z. Zagórski z Przemyśla. J. Czerkawski 
z Czerniowiec. J. Trobert i A. Karopetz z Czernio- 
wiee. E. Leon z Wiednia. J Baranowski i J. Gu- 
Len z Czerniowiec. B. Scherz z Przemyśla. W. Czaj­
kowski z Medwedowic. J. Rjsenstock z dusiatycz. 
H. Eriekel. z Tarnopola. W. Witzmann z Tarnopola. 
J a n ick i z Berezowioy. A. Obertyński z Nowesiola. 
W. Caffag i z Paryża. T. Pohorecki z Dydni. Bar. 
Dóifeld z Pizemj śla.
IłK!-."?

N a  d e s  t a  o  e .
Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze tez 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Tow. dla ubezpieczeni, życiowego
„T H E  G!

W  l  o  n c l j y  n  i o
Sprawozdanie 4-4 za ubiegły ośmnastomiesięezny 

perjod od 1 lipca 1891 do 31 grudnia 1892), które na 
w a! nem zebraniu akc/onarjuszy ) maja 1893 przedsta­
wiono wys.złe obecnie w drutu. Wyjmujemy z niego na­
stępujące dafy główniejsze: Wynfci były nader pomyślne. 
V obiegu tym 18to miesięcznym okresie 15,206 wni03kow 
o ubezpieczenie na kwotg II ■- 32.050 do towarzystwa po­
dano a z tego przyjęto 13 091 wniosków na 102,636.475 zł. 
ubezpieczenia, na które odpowiednie police wystawiano. 
Przychód premiowy ubiegłego ośmnastomiesięcznego oaresu 
interesu wynosił po odtrąceniu kwoty wydanej na reasb- 
kuraeyą 25 753.445'42 fr. w czem mieści się 3,744.277-19 
fr. premii pierwszego roku ubezpieczenia. Biians konta 
procentowego ubiegłego ośmnastomiesieczncgo okresu, wy- 
nob ł fr. 7,690-898-01 a doliczywszy przychód z premii, 
wynosi całkuwity przychód towarzystwa 33,444.343-43. 
W ok esie tym dc wypity przedstawione i wypłacone żą­
dania wynosiły w dziale życiowym 12,908 048 96 fr. Żąda­
nia do funduszów ubezpieczeń posagowych i innych, kturych 
termin wypłaty już nadszedł był wynosił fr. 2,801 455-42. 
Na w/kupno polic wydano w ubiegłym okresie 1.90a 171-57

fr. Fundusze ubezpieczenia i tent zwigks! ino w tymże 
ośmnastomiesięcznym okresie o 7,922.421-77 franków: Ogoi 
na suma stanu izynnego z końcem ubiegłego roku handlo­
wego 31 grudnia 1892, wynosiła 12.305.160-62 frankó, 
Kapitał złożony, fr. 49.425-52 w papierach angielskiego 
rząuu, fr. 401.616'77 w papierach rządu indyjskiego i ko­
lonialnych fr 19,584.857 40 w obcych pap.erach rządo­
wych fr. 253.396-14 w akcyatb kolejowych priorytetacn i 
gwarantowanych papierach fr. 61 191.868'02 w dłużnych 
lijrach kole.iowycn i innych, fr. 17,536 889-18 w realnou* 
ciach m.ędzy którymi są domy w Wiedniu i Peszeie, fr 
5,328.350-43 na hypoteuacL a w różny sposob ulokowano 
fr. 20,958.747-16.

F o  J z ięk oT > a iiie . Nie mogąc w innej drodze wy 
razić Wii jm. Panu Dyrektoiowi poczt, Janowi Kromp iur 
jej glęDokiej wdzięczności za przechylne poparcie mojej 
prośby, o dar z łaski, z powodi i raty megu mężf jebten 
tak śmiałą, publ'-znie przesłać M" wyrazy szczerej po­
dzięki za tak gorliwe zaopiekowanie się biedna wdowi , 
i "apewniam Go. że nię przestanę Boga prosić, by Mu to 
stokrotnie wynadgrodził.

Antonina JSiziiunska 
wdowa po woźnym telegrafu.

, . P o d z ię k o w a n ie .  W ciężkiej gracktycznej sła 
joci udałam się d0 Lubienia w celu użycia siarczunej 

kąpieli. Szczęście" chciało, że obecnie jesi ordynującym le- 
k^ :em Wielm p-.n kontyliarz Dr. Radecki. Jemu jestem 
wdzięczną i pozosta e nią całe życie za ojcow ką jegc pie- 
lęgnacyę, za trafne zbadanie słabości i rzadkie bezintere­
sowność. Wyjątkowo tylko trafi się Bcktor o tak znanym 
i szlachetnym sposobie postępowania i życzyć tylko wypa­
da, aby osiadł u nas we Lwowie, dla pomyślności oho 
rych. Nie mogąc w inny sposób wyrazić swej wdzięczności 
zasyłam Li tą drogą serdeczne iodziękowanie i „Bóg zapłać'. 

Lubień dnia 6 sierpnia 1893 M ar i, a  Harasi.Ulta,

D E N T Y S T A
Wszech nauk lekarskie..

Dr.  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie cdonto- 
logieznym w Berlinir i' odbyciu podroży "aukowych do

Hall nad Stalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy u l .  T r z e c i e g o  K a ja  

dom dawniej Tennera lub n i. K o ś c i u s z k i  1. 8 .

P o w r ń c i l

Dr. T E O D O R  B Ł O T N IC K I
spec.yaliita chorob kobiecych i akuszer i ordynuje przi 

placu Smolki 3. 2099

Zakład wycho>wawrca,y 
dla chłopjów Władysława Axentowicza już został
otworg-ony w e L w ow ie  przy  ulicy Piekarskiej

I. 6 I piętro. 2>36

. JOSASZ
io m  bsahowy f k u t o r  wyml aay

we Lwowie, ulica Jaginllońasa 1. fi, 806 
I S f  kapuje 1 sprzedaje nnelLii r .plerj 
wartościowe i unsety po na jdoLłacirieJ- 
BsfjTni kursi* dziennym.

na
L O S Y  'r5V  E

po zlr. 5 wraz ze stemplem 
G lć w n a  3 0 0 .  OO C Jiorora.

Ciągnienie Igo września br. 
i na

3 %  losy a ustr. Zakładu kred ziem.
II emisji 

po 1 zł. 50 nt., wraz. ze stemplem. 
G łó w n a  w y g ia n a  1 0 0 . 0 0 0  łzorost.

Ciągnienie 5go września b r 
Przy zamówieniach z prowincyi upraszi się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
No taki ha zakupiony u> tym kantoru padła 

główna \cygranu. w kwocie 50.000 złr.

A.UGUST SCHELLEN3ERG i SYN
dom bankowa i k&ptor wymiany 

we Liwowie, ulica Ka-ola Ludwika 1.
za łożony  w ro& n 1853 280

kupuje i sprzedaje w szelkie p ap iery  wtr- 
tościow  losy , w a lu tj i t. d.

Piomesy na losy kredytowe do ciągnie­
nia I września b. r. Cena zł. 5.

Zleceni) z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

i g ie łd o w y .
Wiedeń draa 17 sierpnia godz. 2. non. — ,

Akeye kred. 331-15 
ladriny 6350
Kredyty węg. 417-25 
Anglobanki 147-75 
Uniony 246-75
Ludwiki 218'25 
Notdbany 288- — 
Loiabsady 101'5u 
Losy tureckie 47-75

Galioyj. obligi 
propiiiftcyine 97-10 

Wied. losy 176’—
Akaye tytoń 189'—
4°/o Poż. krt 

z r. 1893 97.—
Elbethalo 232-—
L&uderb&iiki 23850
Rent* zł. węg. 115-8E

Staatsbahny 3 c ) — B«nkvereiny 119-25.
OzerniowieoMe 256-50 W ęg. renta p. 93-95

Ruble 1.31*75
Usposobienie mocne.

n 7ł

7J 77

Z izby handlowej. Lwów 17 sierpnia 18y3.
L Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k, 217 —  220 —- 
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 — 258 — 

B ,nkn hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 885 — —  —
„ kredyt, golić. 200 zł. w. a. — — 21 b —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 5c/0 los. w lat, 40 101 — 101. 70 
Banku hip. gal. 5%  z 10% pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 1/J°/0 los, w oO lat. 100 10 100 80
lanku krajowego 4 * / ^  w. a. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emiaya 97 80 98 —

„ 4°/0 los.w411/1lat. 98 —  98 70
„ 4 V /o  „ 52- lat. 98 30 99 —

4°/0 „ 66 lat. 98 30 99 —
3 Obligi za 100 zł.

Galic. fund. propmacj jnego 4%  96 70 97 40
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 102 25 --------
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emu.,. 102 26 ---------
Pożyczka krajowa 6°/0 106 — ---------

4V,7o >00 30 101 -
, 4%  9 7 ----------------

„ „ 4%  koronna 97 10 97 80
4. Losy.

Losy miasta Krakowa . . 23 50 26 —
Losy miasta Btamsławowa . . 40 — —i —

5. Monety.
Duaau holenderski . . ■ 5-90 6*—
Napoleondor . . . .  9-90 10*—
Pófimperyał rosyjski. . • 10.10 — •—
Rubel rosyjski srebrny • . 1*30— 1.32—

r „ papierowy . . ISO— 1*32—
100 mai et niemieckich . . 61-50 62*-------



4 rRZEGLĄI1 * dnia 18 Sierpnia 1893.

Czy Magdalena go kocha ? — spytałem. — Ster­
nik roześmiał się. — Matteo jest poczciwy czło­
wiek — odparł wymijająco. — Miłość przyj­
dzie z czasem.

W  owej porze wypadło mi kilka dni za­
bawić w Salerno, tak, że ta rozmowa, którą 
mieliśmy ze sobą w drodze, wyszła mi prawie 
całkiem z pamięci. W róciwszy do domu, mia­
łem dużo zajęoia; postanowiłem bowiem nad­
chodzącą zimę spędzić w Algierze. Tydzień 
cały upłynął, zanim ułatwiwszy się z pakowa­
niem książek moich i szkiców, mogłem się na­
reszcie wybrać z pożegnaniem do moioh przy­
jaciół w Yitareto. Było to pod konieo paździer­
nika. Czas był cudowny; słońce jesienne zło­
ciło liście winogradu, a pierwsze śniegi bieliły 
się już na szczytach Monte Solaro. Na pół drogi 
do Yilareto samotne rozłożyste drzewo rosło 
w polu, a w cieniu jego stała kamienna ławka. 
Stanąwszy w oddaleniu kilku kroków, ujrzałem 
siedzącą na niej postać kobiecą z twarzą ukrytą 
w dłoniaoh. Na odgłos kroków moich podnio­
sła głowę; była to Magdalena.

— Dobrze, że cię spotykam, dzieweczko — 
rzekłem. — Idę właśnie do was. — Pokraśniała 
cała, potem nagła zbladła bardzo. — Nasze 
serca zawsze z radością witają cię, panie, w pro­
gach ubogiej ohaty naszej — rzekła. — Sze­
dłem, aby was pożegnać —  ciągnąłem dalej. — 
Niestety! słyszeliśmy już o tern. Signor od­
jeżdża... — Tak — odparłem — ale z żalem 
opuszczam Capri. — Spojrzała na mnie z nai- 
wnem zdziwieniem. — Signor jest panem swo­
je j woli, Może zostać, jeżeli sobie tego życzy.

— Tak — rzekłem — ale mogę też i wró­
cić, kiedy zechcę. Mam w sobie coś z cygań­
skiej krwi, Magdaleno. Nie mogę nigdy długo 
usiedzieć na miejscu. Jadę do Afryki. Żałuję 
jednak, że nie doczekam się twego wesela. — 
Ona pobladła bardziej jeszcze. — Słyszę, że 
dobrze wychodzisz zamąż — ciągnąłem dalej, 
odczepiając złoty brelok od mego łańcu-

POW IE ŚĆ  W  DW Ó CH  TOMACH
przez

A . B. E D W A R D A .  
TMmaosyła z ugi«)ski«go Zofia baronowa Harting

(Ciąg dalszy).

Nawet domowe ich zatrudnienia za­
chwycały moją wyobraźnię jak szozegóły sie­
lankowego jakiego poematu. Przędzenie kądzieli, 
hodowanie winnicy, solenie oliwek, podbieranie 
miodu, przechowywanie i suszenie fig, wszyst­
ko to były dla mnie żywe komentarze dzieł 
Hezyoda i Wirgiliusza. Nieraz mówiliśmy o 
nieobecnym Paolu, a wtedy serca ich wzbie­
rały miłością i tęsknotą. Nieraz znów opowia­
dałem im o zamorskich, dalekich krajach, albo 
tłómaezyłem im w sposób zrozumiały ustępy 
z G-eorgik. W tedy Jacopo przestawał na chwilę 
pracować, a Magdalena zasłuchana opuszczała 
kądziel na ziemię, a gdy się oddalałem, trwali 
długo jeszcze pod urokiem słów mistrza i wska­
zując po za lśniąoe wody zatoki, na grób W ir­
giliusza, mówili zadumani:

— Tam jest miejsce jego wieoznego spo­
czynku.

Pewnego dnia Jacopo oznajmił mi z du­
mą i radością zarazem, że Matteo Pisani, karcz­
marz z Capri, którego poznałem na chrzcinach, 
oświadczył się o rękę jego siostry. — Ależ, bój 
się Boga, człowiecze! — zawołałem — toż on 
mógłby być jej ojcem! Jacopo wzruszył ramio­
nami. — Jest bogaty, signore — rzekł węzło- 
wato. — Ale bogactwo nie stanowi szczęśoia.

Poleca się handel wio ZLAR.d.-wilksa. 3tstd.taxa.~j-Ilex«^ w e ' L wo wi e ,
na model Emcntalera w Kręgach 

zawsze do nabycia 
Zarząd dóbr państwa fcirę 

bńw.-(Pocrta). 858 26—?
Prawdziwe hiszpańskie SSIRA

jakoto:
Malaga flaszka po 1'50 i 3. 
Madeira „ „ <"60.
Sherry „ 1’60 i 2’70.
Laciima Christi „ 1  —.
Tokayer flaszka po 2 25.
St. Inllen „ „  2' .
Cognac na 3 i 4‘50.

Galicyjski bank kredytowy
pooŁąwozy od 1 lu tego 1890 wydaje

4  V0 A  s y g n a ł y  k a s o w e
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

3 ■/„% A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-auiowein wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 1/2 °/0 A s y g n a t y  k a s o w e

z  90-dniov?em wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  I  m a j®  1 8 9 0  po 4°/0 z SC-dnio 

wyru terminem wypowiedzeniu.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

J W y ir e & cy R .
Przedruk nie będzie płacony. 1702 fi- ?

W jubiler i ztotnî
l we Lwowie pl. Mariacki 
poleca sffój bogato za­
opatrzony skład wyro- 
. bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnyoh
feta po najniższych Ą

cenach. I

Wyłączny skład dla całej Galicyi
Oryginalnych pługów, siewników 

i innych wyrobów

w Plagwitz pod Lipskiem u

S. T. Bffbera Synów
   we Lwowie ul. Jagiellońska 18.

C z ę ś c i  s ic ło ,d .O T 7 v r©  - w  z a p a s i e .
(,Impressa“.)_________ O ean ild  gra lia  1 f -a n a o .________ 2045 2—6

Dzierżawa
arlacelskie t r z e c h  folwarków pojedyńczo lub 

ratem, ziemia podolska, blisko miasta po­
wiatowego. Bliziza wiadowość u adwokata 
S. Zbyszrwskiego, Hetmańska 1. 10. Po­

średnictwo wykluczone. 2122kropla żołądkowe
sporządzone w  aptece pod A n iołem  Stróżem . \

O. B rady wKromieryżu (Marawa),' i
n  stary i znany środek leczniczy, działający znako- \
B micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom

i  Tyfka prawdziwa zacpaK zene są obol oinioszczonya
B  znakiem ochronnym I podpisem. j
0  m m m  C en *  fliuwatUt 4 0  e t., p o d n ó jn e j  7 0  e t. |
Bi Składniki są podane. _ g
fjj Prawdziwe Sf5.i»rlnre-li*U.I® k r o p l e  i m -  K
|g f i / 9 txn Ł ^ r  l ą d k a w e  są do nabyoia w H

Lwowie główny skład apt, dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklapiński, 
Tytus Łazowski’ Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durni, Lobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Nosb — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziornie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik — w Jezierzanach apt. A. Kraiński — w Husiatynie apt. Czerski, Piekar­
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Krnkowcu apt. Feliks Walczak — w Lopatynie apt. St. Grunfeld— 
w Mielnicy apt. Kokowski — w MoBtach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski — Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit­
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radsichowie apt. Jaśkiewicz — w Ro'dole pt, Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Mareseh - w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le­
chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański — w Stryju apt. Chalbazany, Komo­
rowski, Karol Jabr.— Tłumacz apt. Wino Szankowski.— w Tarnopolu apt. Fleiech- 
mann,Fr. Jamrógiewicz iKohane w Turceapt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara­
żu apt. — J-. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
papor'— w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski—w Dąbrowie u apt- W. Heinca. 204

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczegółuione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania

mianowicie j
Perfum y i jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- 

Xlang, Opeponax, Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa, Mill"- 
fleurs itp. Flakoniki po ct. 40, 75, zł. 1, 1-50 itd.

Perfum y k rólow ej M arysieńki. Flakon 2 zł.
Woda w nw ska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego. orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu­
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1-50.

Woda w arszaw sk a  odznacza sig nadzwyczaj "przyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. i '20

Woda lew andow a podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są po­
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1'20.

Wody kt-lońskie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj­
przedniejsza. Flakoniki po ct. 16, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 1-50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika fi 3, 
ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20: w CZER- 
NIOWCACH- Rynek 1. 2. 1656

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice, stacya Klaj 

poleca do siewu:
Rzepak „Thuryngiau przes Chre- 

stentena poiecony 20 złr.
Rzepak zimowy Kohlraps 18 zł. 
Rzepat krzewisty (Sfcrs,achraps 

18 złr.
Żyto Imperial (8ah len ) 10 złr. 
Pszenica 8quare-head 11 złr. 
Pszenn a regenerowana gołka 

10 złr. 50 ot.
Wszystko z* 100 kg. z workiem 

i odstawą do stacji.
1921 9—9

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
największy skład dla hartownej i 

drobnej sprzedaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

1687

Z H I A M  M I E S Z K A N I A .  
8-50-1760 O K U L I S T A
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu, b. de- 
MOBłtrater kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dnia, m ieszka obecnie przy ul. 
Hetmańskiej I. 10. II. $>ietr<e„ 

Ordynuje o d  12—1 i 3 —4 . Zakupiłem
po

k. Mańkowskim
wszystkie stare wina

w ęgiam kia, francuskie, r-ń- 
słria, hiszpańskie —  pm w - 
ds: Fe koniaki — rumy, arc- 
k , m iod y  rozejadte, iikw o- 
ry , nalew ki, rozo iisy , w ó d ­

ki, o cty  f r  n cuzk ie  itp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

s t o ł o w e

ze srebra chińskiego i alpaki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas star­

czy po cs.oaoh zaocznie 
tańszych

Biuro nauczycielek
H e l e n y  K o z ł o w s k i e j

we Lwowie, ulica Ska'bkowska 1. 3 
Tak ja k  każdego raku rekomen­

duje Nauczycielki domowe, tak do ukoń­
czenia edukacyi, jakoteż i do początkują­
cych dzieci, z muzyką lub bez, oraz po­

siadające znajomość cbcyi h ję yków. pod gwaranoyę na najlepszen? po- 
Bośoie tarce zupełnie gotowe do 
pomalowania dachów, drzwi, okien, 

ogrodzeń i. t. p.
1 K lg r . o d  5 0  d o  7 0  ct. 

poleca tylko

0. T. Wincklera Syn
’ Y 7 E  L W O W I E

nlira Tea(ralna 7.
1965 4 - 4

NA L A T O !

Kaftaniki
W E LW O W IE,

ulica Hetmańska liczba 2.
1793

bawełn cienkie (Scbweis- 
santer) bawełniane i nicią- 

ne, siatiowe, jebiabne, 
wełniane, 

Jnegercwskie letnie. 
Kaftaniki da gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowe, 
Prześcieradła płócienne 

grube do kąpieli

poleca handel

płócien i bielizny

O m n i b u sHERBATĘ
gotowe do użycia

aa potrójnie gotowanym p >kośeie. 
aadzwyosajnie tr fi&lą i szybkt 
łchną e do drzwi, okien, dachów, 
parkanów,-h«>tó tf, po^aizek itp

poleca

Zakładu wodoleczniczego 
iiN la i*jó w k a“

(poczta Lwó?f), od dnia 13 b. m. 
wyjeżlza oodziennie ze , Lwowa 
(piao Halicki) o g  -dżinie 4tej po 
połud. i 8mej wieczóf; z Marjówid 
o goiz, 2 l/, po połud. i 7 wieczór.

nieprzemakalne
do przewożenia soli, cukru itp-

t1. 'tfarów
jako zastępca dla Galicyi 

poleca po oenach fabrycznych

Pensionat wzorowy

0 8 0 R A
we Lwowie.

O d gow itd K ftk y  H n l f p p  H ® » ł ® w « f e 3


